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WSPOMNKENIE POŚMIERTNE.
Dnia 19. kw ietn ia  1936 roku  n ie­

ub łagana śm ierć w yrw ała  z g rona  
e lek tryków  polsk ich  ś. p. ppłk. inż. 
K azim ierza K rulisza, k tó rego  celem  
życia by ł rozw ój w iedzy rad io tech ­
nicznej.

U rodzony dnia 7. 4. 1895 roku  
w czechosłow ackiej m iejscow ości 
S irovice po ukończeniu  nauk  w szko­
łach średn ich  i rozpoczęciu w yż­
szych studjów  technicznych, z chw ilą 
w ybuchu w ielkiej wojny, zosta ł w cie­
lony do w ojska austrjack iego , gdzie 
uzyskał stop ień  o ficersk i 1. lu tego  
1918 roku. Do tw orzących się sił 
zbrojnych w Polsce zgłosił się dnia 
6. listopada 1918 roku, b io rąc udział 
w obronie zagrożonego Lwowa i Ma­
łopo lsk i wsch., zaco o trzym ał od­
znakę O rląt i Gwiazdę Przem yśla. 
Służbę sw oją pe łn ił początkow o jako 
pporucznik  w 5 Pułku P iechoty  Le- 
gjonow ej oraz w pociągu  pancernym  
„Odsiecz I u.

W czasie pobytu  na froncie zo­
s ta ł dw ukrotn ie  kon tuzjow any  8.12. 
1918 r. pod Przem yślem  i 22. 2.1919 r. 
pod Rodatyczam i. W ro k u  1919 zo­
s ta ł p rzen iesiony  do w ojsk  łączno­
ści, w k tó rych  pe łn ił w ydatn ie  służ­
bę do osta tn iej chw ili sw ego n ie ­
strudzonego żywota.

W czasie inw azji bolszew ickiej 
p rzebyw ał na froncie jako szef łącz­
ności 11 D. P. na p rzedpolu  W ar­
szaw y, a n astępn ie  w Naczelnem  
Dowództwie.

Po zakończeniu  w ojny polsko- 
rosy jsk ie j ukończył przerw ane s tu ­
dja, uzysku jąc w roku  1922 chlubnie 
dyplom  inż. e lek try k a  na Politech­
nice Lw owskiej. Potem  w stopniu  
kap itana  został przydzielony do 
C entralnych  W arsztatów  Łączności 
w W arszaw ie, gdzie pełn ił funkcję 
k ierow nika W ydziału Technicznego 
do roku  1928. W m iędzyczasie w 1924 
ro k u  był w ykładow cą rad jo techn ik i 
w Obozie Szkolnym  W ojsk Łączn. 
w Zegrzu.

Po reorgan izacji W ojsk Technicz­
nych i u tw orzeniu  W ojskow ego In ­
s ty tu tu  B adań Inżynierji —  został 
m ianow any kierow nik iem  laborato - 
rjum  Tele i Radjotechnicznego.

Od roku  1930 przez 5 la t by ł w y­
kładow cą rad jo techn ik i w Szkole 
Podchorążych Inżynierji w W arsza­
wie. W roku  1935 został m ianow any 
N aczelnikiem  W ydziału W ojskow ego 
w Państw ow ym  Insty tucie  T eleko­
m unikacyjnym , gdzie zasta ł go dnia 
18.3.1936 roku  aw ans na ppłkow nika. 
Stanow isko N aczelnika W ydziału 
było o sta tn ią  jego  funkcją  etatow ą.

Oprócz p rac w ojskow ych ś. p. 
ppłk. K rulisz w ykonyw ał cały sze­
reg  funkcyj w innych reso rtach  pań ­
stw ow ych, będąc członkiem  R ady 
Teletechnicznej przy M inistrze Poczt 
i Telegrafów , p rofesorem  w W yższej 
Szkole Budowy M aszyn i E lek tro ­
techn ik i im. W aw elberga i Rotwan- 
da oraz pośw ięcał się pracy  spo­
łecznej, należąc do różnych o rgani- 
zacyj technicznych.

W latach  1929, 1933 i 1934 był 
Prezesem , a w latach  1930-32 vice- 
prezesem  Sekcji R adjotechnicznej 
S tow arzyszenia E lek tryków  Pol­
skich. W Stow arzyszeniu  tem  poza­
tem  zajm ow ał s ta n o w isk a : P rze­
w odniczącego Komisji Przepisow ej 
R adjotechnicznej, D elegata w Radzie 
O piekuńczej W yższej Szkoły Budo­
wy M aszyn i E lek tro techn ik i im. 
W aw elberga i R otw anda, członka 
C entralnej Komisji Norm alizacji 
E lek tro technicznej, członka P o lsk ie­
go K om itetu E lektrotechnicznego.

Był tw órcą ideow ym  oraz p ierw ­
szym  Prezesem  Polskiego Klubu 
Radjo Nadawców w ro k u  1926 i na­
stępn ie  w roku  1933. R adą swoją 
i cennem i uw agam i oraz nadzw y­
czajną p racą  zadecydow ał o rozw oju 
k ró tko fa la rs tw a  w Polsce C entral­
nej, zaco został m ianow any przez 
W alne Zebranie członkiem  hono ro ­
wym Polskiego Klubu Radjo Nadaw ­



ców. Z chw ilą pow stan ia  Polskiego 
Zw iązku K rótkofalow ców  sta le  
w spółpracow ał z Zarządem  Głównym 
tak  w spraw ach organizacyjnych, jak  
technicznych  i m iędzynarodow ych.

Będąc w ybitnym  fachow cem  tech ­
nicznym  jak  rów nież doskonałym  
znawcą języków  rep rezen tow ał w ie­
lok ro tn ie  naukę po lską  na konfe­
rencjach  m iędzynarodow ych, sto jąc 
zaw sze na poziom ie, n ieustępującym  
w niczem  przedstaw icielom  państw , 
będących  na najw yższym  szczeblu 
rozw oju technicznego.

Pełniąc ty le  zaszczytnych i od­
pow iedzialnych funkcyj, pośw ięcał 
jeszcze ogrom  czasu dla p rac teo ­
retycznych  z rad jo techn ik i. Przez 
p ięć la t by ł R edak torem  Przeglądu  
R adjotechnicznego. Pozatem  w spół­
p racow ał sta le  z redakcjam i czaso­
pism  fachow ych tak  krajow ych, jak  
i zagranicznych. Oprócz p rac perjo- 
dycznych nap isa ł sk ryp ty  z rad jo ­
techn ik i i p rzystąp ił w roku  1932 
do kap ita lnego  dzieła 4-tom ow ego 
p. t. „Zasady rad jo techn ik i" . Z dzie­
ła  tego  w yszedł tom  I, jako pod­
staw y teo re tyczne, tom  II został od­
dany do druku, tom III w rękop isie , 
tom  IV niedokończony,

W zetknięciu  osobistem  ś. p. ppłk. 
K rulisz był uosobieniem  dobra i ko- 
leżeńskości, to też  w szyscy k tó rzy  
m ieli szczęście zetknąć się z nim 
w jak ichko lw iek  w arunkach  zacho­
w ali jaknajlepsze  w spom nienie o tym  
dobrym  człowieku.

W połow ie kw ietn ia  zachorow ał 
na ropne zapalen ie  w oreczka żół­
ciowego i po operacji nie odzyskaw ­
szy przytom ności, zm arł dnia 19. 4. 
1936 roku  o godz. 4 min. 30.

Pochow any został w śród  tow a­
rzyszów  broni na cm entarzu w oj­
skow ym  w W arszaw ie.

W zm arłym  strac iło  w ojsko dziel­
nego pracow nika, rad jo techn ika  — 
w ybitnego  fachow ca, koledzy — n ie ­
odżałow anego przyjaciela.

Za zasługi położone tak  na polu 
w ojskow em  jak  i cyw ilnem  został 
odznaczony : O rderem  Polonia Resti- 
tu ta , Złotym  K rzyżem  Zasługi, Me­
dalem  za w ojnę 1918-21, M edalem 
10-lecia O dzyskania N iepodległości, 
Odznaką O rląt i Gwiazdą Przem yśla.

Cześć Jego  p a m ię c i!
Z arząd  Główny 

Polskiego Z w iązku  Krótkofalowców.

PRZEŁĄCZNIK REWOLWEROWY 
ULEPSZONY.

Od dłuższego już czasu daje się za­
uważyć dążenie do jak  największej au to­
m atyzacji i uspraw nienia obsługi nie tylko 
odbiorników, ale i nadajników . Dotyczy to 
zwłaszcza wymiany cewek, k tó ra  w w ięk­
szości aparatów  krótkofalow ych odbywa się 
jeszcze w sposób żywo przypom inający 
pierwsze la ta  is tn ien ia  radja. Przyczyną 
tego stanu  rzeczy jest w znacznej mierze 
dziwna niechęć do wszelkiego rodzaju prze­
łączników. O statnio jednak  coraz częściej 
wychodzi się ze słusznego założenia, że wy­
goda obsługi jest conajm niej tak  samo cenną 
zaletą, jak  selektyw ność lub czułość i że 
w niejednym  w ypadku jest naw et korzyst­
niej zrezygnować z pewnej części innych 
zalet, na rzecz w łaśnie wygody.

Bardzo szczęśliwym pom ysłem  w te j 
dziedzinie okazał się przełącznik rewolwe­
rowy, k tó ry  zjednoczył w sobie wszystkie

zalety przełącznika i cewek wymiennych. 
Przystosowawszy jego konstrukcję  do sa­
modzielnej budowy w w arunkach am ator­
skich oraz wypróbowawszy go dokładnie, 
zamieściłem jego szczegółowy opis w n-rze 
3/34 „K. P .“, pragnąc w ten  sposób uprzy­
stępnić naszym liamsom korzystanie z tych 
w szystkich udogodnień, jak ie  daje jego sto ­
sowanie. D w uletnia n ienaganna praca tego 
przełącznika, przekonała mnie ostatecznie 
nie tylko o w artości samego pom ysłu, ale 
i o celowości i praktyczności m echanicz­
nego rozw iązania konstrukcji, Niemniej 
w ciągu tych dwu la t wyszły na jaw  pewne 
jego braki i wady.

Pierwszą i najważniejszą w adą starego 
modelu były bardzo w ielkie trudności zwią­
zane z zastosow aniem  go w odbiorniku 
wieloobwodowym, zwłaszcza gdy miał on 
mieć stro jen ie jednoskalow e. Wobec tego,



że nowoczesny odbiornik k-falowy ma co- 
najm niej dwa obwody strojone, była to 
w ada bardzo duża. Pochodziła ona stąd, że 
oś obrotu przełącznika by ła równoległa do 
p ły ty  czołowej odbiornika, podczas gdy oś 
sprzężonych kondensatorów  by ła do tejże 
pły ty  p rostopadłą; stw arzało to trudności 
konstrukcy jne ta k  duże, że lepiej było zre­
zygnować ze stro jen ia  jednoskalowego, albo 
z przełącznika rewolwerowego, niż silić się 
n a  ich rozwiązanie.

Druga w ada nie m iała wprawdzie cha­
ra k te ru  zasadniczego, niem niej jednak  przy

Rys. 1.

posługiw aniu się przełącznikiem  daw ała się 
nieprzyjem nie odczuwać. Polegała ona na 
tem, że bęben przełącznika obracał się tylko 
w jednym  kierunku . Jeżeli więc chciało się 
przejść z jednego zakresu na drugi sąsiedni, 
lecz nie znajdujący się w k ie runku  obrotu 
przełącznika, trzeba było obrócić tarczę 
k ilka  razy, w łączając kolejno inne cewki, 
aż w końcu ustaw iło  się go na żądany za­
kres. Zdarzały się przy tem  pom yłki w po­
staci „przejechania" zakresu, powodujące 
w konsekw encji konieczność dokonania 
jeszcze jednego pełnego obrotu tarczą. 
W szystko to wprawdzie trw ało  znacznie 
krócej i było mniej kłopotliw e, niż zm iana

zakresu przy cewkach wym iennych, n ie­
mniej jednak  powodowało to m itrężenie 
czasu i denerwowanie się operatora.

Trzecią w adą był zbyt słaby nacisk  
sprężynek kontak tow ych  na k o n tak ty  (śli- 
zgacze) co niekiedy mogło się stać przy­
czyną zaburzeń w pracy przełącznika w po­
staci trzasków  lub naw et przerw  odbioru.

U sunięcie tych wad spowodowało po­
w stan ie nowego modelu, ulepszonego, k tó ­
rego dokładny opis poniżej podaję w na­
dziei, ze znajdzie on liczne zastosowanie 
w aparatach  k-falowych.

Opisany tu ta j typ je st pięciozakresowy 
i przeznaczony do pracy w odbiorniku dwu- 
obwodowym. Składa się z dwóch par tarcz 
bakelitow ych (rys. 1 a, b i c, d), między 
k tórem i umieszczone są cylindry preszpa- 
nowe (e) z uzwojeniami cewek (/). Cylinder 
łącznikow y (g ) — z preszpanu — usta la  
w zajem ną odległość pow stałych w ten  spo­
sób dwóch zespołów cewek oraz sprawia, 
że ruchy ich są synchroniczne. Tarcze (a, 
b, c, d) cylindry (e) oraz cylinder (g) ściąg­
n ię te  są bardzo silnie przy pomocy dwóch 
n ak rę tek  (i) i p rę ta  gw intowanego (h), k tó ­
ry stanow i oś przełącznika i powoduje, że 
wyliczone tu  części tw orzą jedną, zw artą 
całość. Łożyska dla osi przełącznika s ta ­
nowią, z przodu otw ór w płycie czołowej (j) 
i ty lna ściana ram ki bakelitow ej (w), a z ty łu  
gniazdko z końcem  do lu tow ania (k), um ie­
szczone w specjalnym  kątow niku (/)• Końce 
uzwojeń cewek doprowadzone są do kon­
tak tó w  (ślizgaczy — (m). K ontaktów  tych 
dotykają, przy właściwem położeniu prze­
łącznika, specjalne sprężynki kontaktow e 
(n ), zm ontowane na p ły tkach  bakelitow ych 
(o) i łączące się, bądź przy pomocy śrubek  
(p), bądź przy pomocy końców ek do lu to ­
w ania (rl z odpowiedniemi obwodami apa­
ra tu . P rzełącznik we właściwem położeniu 
u sta la  odpowiednio w ygięta sprężyna (q), 
wchodząca jednym  swym końcem w wycię­
cia (s) na tarczy (a). Przełączanie dokony­
wa się przez w łożenie palca do jednego 
z otworów w tarczy (a) i naciśnięcie ku do­
łowi. Umożliwiają to  odpowiedniego kszałtu  
wycięcia w płycie czołowej odbiornika. 
O kienko, znajdujące się w tejże płycie po­
zwala odczytać w ypisaną na krążku  k a rto ­
nowym (i) nazwę zakresu, na k tó ry  w da­
nej chwili ustaw iony jest przełącznik. Do 
p łyty  czołowej (u) przytw ierdzona jest w resz­
cie ram ka bakelitow a (w), m ająca z jednej 
strony  znaczenie estetyczne, a poza tem  
uzupełniająca łożysko (j). L iterą x  oznaczo­
ne są na tym  rysunku  ekrany.

Pierw szą czynnością przy budowie prze­
łącznika będzie sporządzenie tarcz. Jako 
m aterja łu  użyjemy 3 m m  bakelitu . W zoru­
jąc się na rys. 2 i 3, wykonam y naturalnej 
w ielkości rysunki w szystkich czterech tarcz 
i kolejno, przykładając je do uprzednio 
przygotow anych krążków, nakłujem y bake­



(b) na ko n tak ty  oraz dwa otwory (c) na 
w ystępy umieszczone na cylindrze łączn i­
kowym (rys. 1 g).

Tarcza c z rys. 1 ma ty lko otwór na 
oś i dwa otwory na w ystępy cylindra łącz­
nikowego (por. rys. 3 c).

Tarcza d  (rys. 1) ma wygląd identyczny 
z tarczą b, z tem  jednak, że brak  w niej 
otworów na w ystępy cylindra łącznikowego.

Po obrobieniu tarcz należy zm ontować 
na nich k o n tak ty  (typu używanego do m a­
netek), poczem można przystąpić do przy­
gotow ania p ły tek  i sprężyn kontaktow ych. 
P ły tk i tak ie  m ożna umieścić w aparacie 
w dowolnem miejscu, k ieru jąc się jedynie 
względami na kró tkość połączeń. Ód tego 
zależeć będą ich wymiary i k sz ta łt. Rys. 4

lit jakim ś ostrym  przedm iotem  w miejscach, 
w k tó rych  m ają być wiercone otwory lub 
robione wycięcia.

Rys. 2 przedstaw ia tarczę oznaczoną na 
rys. 1 lite rą  a. Ma ona otw ór (a) na oś, 10

Rys. 2.

otworów (b) służących do obracania p rze­
łącznika oraz 5 wycięć (c), w k tó re  zaska­
kuje sprężyna (d), u sta la jąca przełącznik 
we właściwem położeniu. K oła (e) n ary so ­
w ane lin ją  przeryw aną, w skazują m iejsca 
um ieszczenia cylindów preszpanow ych (ce-

pokazuje k ilka możliwych sposobów w yko­
nania. Otwory w p ły tkach , przez k tóre 
przechodzą końce do lu tow ania sprężyn 
kontaktow ych, stw arzają najk ró tszą  drogę 
prądom, a poza tem  uniem ożliw iają sprę­
żynkom  kontaktow ym  ew entualne skręca­
nie się na boki.

Sprężynki kontak tow e sporządzone są 
ze sprężystej blachy mosiężnej grub. 0*3 mm,

Rys. 3.

wek). Na rysunek  ten  naniesiony jest rów ­
nież krążek  (f) z solidnego kartonu , z wy- 
pisanem i nazwami zakresów.

Rys. 3 przedstaw ia tarczę oznaczoną na 
rys. 1 lite rą  b. W środku znajduje się otwór 
na oś (a), naokoło prom ienisto  20 otworów

a szerokości 6—7 mm. Można je, dla polep­
szenia k o n ta k tu  dać grubo posrebrzyć. 
O ich wyglądzie i sposobie wygięcia można 
się zorjentow ać z rys. 4. K ształt tych sp rę­
żynek pozwala n iety lko na obracanie prze­
łącznika w obu k ie runkach , ale przy uży­
ciu tej samej grubości blachy co w modelu 
z nr. 3/34, osiągnąć dw ukrotnie większy na­
cisk na ślizgacze, zw iększając tem  samem



znacznie praw dopodobieństw o dobrego kon ­
tak tu .

N astępną z kolei czynnością będzie 
przygotow anie cylindrów bakelitow ych i n a ­
w inięcie na nich uzwojeń cewek. Bardzo 
ważną rzeczą jest, by w szystkie cylindry 
jednego zespołu m iały jednakow ą długość. 
W tym  celu trzeba jeden koniec cylindra,

k tóry  będziemy ciąć na kaw ałk i dokładnie 
wyrównać i przyłożyć do jakiegoś przed­
m iotu w ten  sposób, by w k ie runku  swej 
osi podłużnej nie mógł się przesuwać, a do­
koła tej osi swobodnie się obracać.

./. Śliw iński 
PL 358.

UNIWERSALNA ANTENA.
W poprzednim  num erze podałem  opis 

urządzenia Collins’a, k tó re  pozwala na do­
stosow anie zawady an teny  oraz zawady ob­
wodu oscylacyjnego osta tn iego  s topn ia  do 
w arunków  elektrycznych osta tn ie j lampy. 
Ja k  już poprzednio w spom niałem , wśród 
am atorów  am erykańskich  panuje tendencja 
osiągania m aksim um  w ydajności z urządzeń 
am atorskich , a zatem  zachodzi konieczność 
rew izji w szystkich elem entów przez nich 
używanych. Dużo uwagi poświęcono a n te ­
nom i w tej dziedzinie ukazuje się obecnie 
wiele pomysłów i w ykonań.

W num erze lutowym am erykańskiego 
m iesięcznika „Radjo" z r. b., ukazał się a r ­
ty k u ł p. A. Collins’a i L. C rafta, w którym  
autorzy opisują nowy system  an teny  u n i­
w ersalnej na w szystkie pasy, k tó ra  pracuje 
w ydajnie naw et na pasie 20 m tr.

N orm alna an ten a  dla pracy na wyso­
kich częstotliw ościach posiada długość rów ­
ną połowie fali t. j. X/2 lub w ielokrotność 
tego, a zaznaczyć należy, że pod nazwą a n ­
te n a  rozumiemy część prom ieniującą. Za­
leżnie od sposobu zasilania, klasyfikujem y 
an teny  na zasilane w środku n. p. Levy, 
an teny  zasilane z końca jak  Zeppelin, an ­
teny  o jednym  przewodzie zasilającym  sy­
stem u Hertza, lub an teny  o dwu przewo­
dach zasilających, doprowadzonych do an ­
teny  w środku w postaci litery  Y.

Autorzy w ysunęli tezę, że ty lko przez 
doprowadzenie przewodów zasilających t. z. 
fiderów  do środka an teny  o długości k  X/2 
t. j. w ielokrotność połowy długości fali, 
może an ten a  oraz system  zasilający zacho­
wać elektryczną sym etrję wraz ze zm ianą 
częstotliwości.

Zawada w środku an teny  zm ienia swo­
je w artości wraz ze zm ianą częstotliwości, 
a zatem  wszelkie dotychczas zapro jek to­
w ane urządzenia dla dostosow ania zawady 
fiderów do zawady środka an teny  są sk u ­
teczne ty lko dla pewnej określonej często­
tliwości. Na to posiada wpływ, skuteczna 
elek tryczna wysokość anteny. W prak tyce 
zawada w środku an teny  poziomej w aha 
się w granicach 75—1200 ohmów, zależnie 
od częstotliw ości i przyjm uje w artości 
m niejsze, jeżeli długość an teny  wynosi % X, 
3/-i K s/i ^ etc., a w artości większe, jeżeli 
długość an teny  wynosi X, 2 X, 3 X etc.

Cały problem  uniw ersalnej an teny  po* 
łega na tem , aby do zawady w środku a n ­
teny  dostosować przewody zasilające t. z. 
fidery. Norm alnie używane fidery w ykonane 
z link i antenow ej o średnicy 4 '"fm cj) i od­
dalane od siebie 150 m/m m ają charak te ry ­
styczną zawadę 600 ohmów i nie nadają dla 
opisywanej anteny. N. p. przewody zasila­
jące tego typu  o długości ‘/t ^ przyczepione 
do środka an teny  o długości \  \  nie ogra­
niczają się tylko do swojej ch a rak te ry ­
stycznej zawady 600 ohmów, lecz spraw ia 
to, że zawada inpu tu  fiderów po stronie 
nada jn ika  wynosić będzie 5000 ohmów. Przy 
tak ie j w artości zawady trudno  jest prze­
nieść moc do części prom ieniującej a na­
stępnie m ałe niezrów noważenia pojem ności 
przewodów zasilających wywołać mogą to, 
że fidery będą prom ieniow ały energje.

Jeśli przewody zasilające m ają charak­
terystyczną zawadę 300 ohmów (średnia ge­
om etryczna w artość między 75 a 1200 Ohma­
mi), to mamy minimum fal stojących przy 
w szystkich praw ie częstotliw ościach a za­
wada inputu  fiderów wynosić będzie około 
1200 ohmów.

Projektodaw cy an teny  w ykonali fidery
0 charak terystyce zawady 300 ohmów, 
z dwóch ru rek  miedzianych o średnicy zew­
nętrznej 6 cf>, biegnących równolegle, 
w odstępie 40 mhi od siebie. Co 500 zdy­
stansow ane są ru rk i spomocą uchwytów 
w ykonanych z m aterja łu  ceram icznego n. p. 
porcelany lub kalitu . Schem at takiego urzą­
dzenia widzimy na rys. 1. Część poziom a 
an teny  o długości L rozcięta je s t w środku
1 przyczepiona do końców m aterja łu  izolu­
jącego (a). Równocześnie na końcach izo­
la to ra  (ai) um ocowane są ru rk i miedziane 
(b) o długości l tworzące fidery, k tó re  są 
połączone z częściami poziomemi an teny  
spomocą kaw ałków  linki antenow ej (c). 
Izolatory dystansow e oznaczone są lite rą  (d). 
Według norm am erykańskich 15 m tr. b. 
ru rk i m iedzianej o średnicy 6 mfm cj> waży 
około 4*5 kg., a zatem  o ile mamy przewo­
dy dłuższe niż 15 mtr., to  zam iast ru rek  
miedzianych możemi z bardzo dobrymi wy­
nikam i użyć lżejsze ru rk i aluminjowe i w te­
dy nie mamy trudności z obciążeniem czę­
ści poziomej anteny. Norm alnie część po­
zioma an teny  musi być w ykonana z linki

Casas od n ow ić prenum eratę na rok 19361



antenow ej grubszej, o dużej wytrzym ałości, 
w Ameryce można dostać linkę antenow ą 
z rdzeniem  stalowym.

W brak u  link i z rdzeniem  można po­
móc sobie w ten  sposób, że fidery podpie­
ram y izolatoram i przytw ierdzonem i do drąż­
ków a te  następnie umocować możemy do 
konstrukcji dachu. Przy w ykonaniu fide­
rów pam iętać trzeba, że wszelkie zgięcia 
wykonać należy w postaci łuków  o m ini­
malnym prom ieniu 250 mlm.

Obliczenie części poziomej an teny  wy­
konujem y ze wzoru

(k -  0*05) • 150długość L - w m etrach

na 14 mc i na ca. 4 mc i te częstotliw ości nie 
pozostają do siebie w stosunku  harm onicz­
nym, to długość określam y dla częstosliwości 
wyższej, a ta  długość w przybliżeniu będzie

gdzie k  =  ilość (połówek długości fali) X/2 
/ =  częstotliw ość w megacyklech

długość fidersów l =  m  ' ^-----  w m etrach

gdzie m  =  ilość X/4 długości fali
/  =  częstotliw ość w megacyklach.

Z załączonej tabeli 1 odrazu odczytać 
możemy potrzebne nam  wymiary L  i l dla 
różnych w ykonań A — G.

Autorzy przy uk ładan iu  jej kierow ali 
się tem, aby długości an teny  były parzy­
s tą  liczbą X/4 długości fali przy najniższej 
i najwyższej częstotliwości. Np. w wypadku 
jeżeli zamierzamy posiadać an tenę dla pracy

dobra dla częstotliwości niższych, gdzie 
mały b łąd  w długości an teny  nie przedsta­
wia wielkiego procentu  w długości fali.

TABELA I.

W ykonanie A B C D E F G

A ntena, d łu­
gość L m tr. 41*48 41*48 84*02 76*25 20*44 20*44 31*42

Fidery, d łu ­
gość l mtr. 20*13 35*08 30*20 37*21 19*83 29*90 25*16

Zakres 
częstotliw o­

ści mc.

3*7—4*0 
7*0—7*3 

14*0—14-4
3*7—4*0 

14*0—14*4

1*7—2*0 
3*7—4*0 
7*0—7*3 

14*0—14*4

1*7—2*0 
3*7—4*0

7*0—7*3 
14*0-14*4 
28*0-29*0

7*0—0*7*3 
14*0-14*4 
28*0—29*0

3*7—4*0 
7*0—7*3 

14*0—14*4

N om inalna
zawada
inputu

1200
ohmów

175
ohmów

1200 ohm. 
160—80— 20 

mtr.
75 ohm. — 40 

mtr.

1200
ohmów

75 ohm .—40 
m tr.

1200 ohm. 
20— 10  mtr.

1200
ohmów

1200
ohmów

W określan iu  innych grup częstotliw o­
ści w artość na k  przyjm ujem y taką, aby 
w przybliżeniu daw ała tą  sam ą długość an­
teny  dla żądanych częstotliwości, a do­
k ładną  długość an teny  ustalam y dla na j­
wyższej częstotliw ości. N. p. weźmy wy­
konan ie A. Przy częstotliw ości 14*3 mc. 
i spółczynniku k  =  4 otrzym am y długość 
L =  41*48 m tr. Ta długość będzie dobra dla

częstotliwości / =  7*05 mc. i k  =  2, albo dla 
/  =  3*44 mc. i k  =  1.

W ykonanie an teny  G mamy trochę in ­
ne, gdyż tu ta j długość L  =  31*42 m tr. jest 
1 \  \  przy /==14*lm c., a następn ie  około 
3/4 X względnie 3/8 X dla pracy na pasie 40 
lub 80 m tr.

Norm alnie powinniśm y się starać, aby 
przewody zasilające były ta k  długie, jak



podaje tabela. Tak n. p. w w ykonaniu an ­
teny A, fidery dla częstotliw ości 14*2 mc. 
m ają długość 20*13 m tr, czyli tw orzą całą 
długość fali, podczas gdy przy /= 7 * 1  mc. 
ty lko połowę fali, a przy f  =  3*55 mc. wy­
noszą tylko 74 długości fali.

W w ypadku jeżeli nie możemy wyko­
nać fiderów  ta k  długich, jak  nam  podaje 
tabela , to  długość an teny  L  zachowujemy, 
a fidery robim y krótsze i przydłużam y je 
elektrycznie przez dodanie urządzenia Col­
l in s ^  dla w yrów nania zawad fiderów i n a­
dajnika. W tenczas długość fiderów może 
być dowolna z tem  jednak  zastrzeżeniem , 
aby ta  długość nie tw orzyła l/$, 3ls> 5/s etc. 
długości fali dla jak ie jś częstotliwości, na 
k tórej mamy pracować. Ale znacznie lepiej 
je s t zachować długości podane według 
tabeli 1 .

Z aprojektow ana an tena przez p. Col­
l in s^ , dla w ykonania am atorskiego przed­
staw ia pewne trudności, lecz może znaleść 
w ielkie zastosow anie tam , gdzie w arunki 
lokalne na to nam  pozwalają, specjalnie 
konstrukcja  dachu. Zdaniem projektodaw cy 
an tena ta  nie przedstaw ia w iększych tru d ­
ności w budowie jak  an tena Zeppelina, 
a  jest od niej znacznie wydajniejsza. Zep­
pelin  zdaniem  p. Collins’a je s t to  system  
najbardziej niezrównoważony, gdyż fidery 
w yrów nane pod względem prądów  nie są 
w yrów nane co do faz. Jeżeli zachodzi tak i 
w ypadek to  fidery prom ieniują część ener­
gji, k tó ra  bezwzględnie pow inna była do­
stać się ty lko do anteny.

M. S ław iński 
SP1ED, Lwów.

TELEWIZJA.
O programy telew izyjne. Zbliżający się 

szybkim krokiem  m om ent w prow adzenia 
telewizji w życie, zmusza do zastanow ienia 
się nad spraw ą program ów telewizyjnych. 
Obecny okres próbny poświęca się bada­
niom um iejętności uk ładan ia  program ów 
telewizyjnych. W yłaniają się rozliczne 
i rozm aite trudności w uk ładan iu  i przy­
gotow aniu tych program ów. Obecna pub­
liczność telew izyjna, t. j. nieliczni posiada­
cze odbiorników oraz tłum y, w ypełniające 
sale z ekranam i telewizyjnem i, zadowalają 
się byle czem, bo sarna nowość zachwyca. 
Jednakże za k ilk a  la t tasam a publiczność 
będzie taksam o w ym agającą w stosunku  
do programów telew izyjnych, jak  je s t obec­
nie do program ów radjowych. Trudność 
w uk ładan iu  program ów telew izyjnych po­
woduje niemożliwość nadaw ania większych 
widowisk, gdyż obecny ek ran  jest zbyt 
mały. W prawdzie rozm iary ekranu  obec­
nego będą mogły być pow iększone podwój­
nie i poczwórnie, lecz i w tedy będzie moż- 
na przekazywać tylko wszystko znajdujące 
się na pierwszym planie, gdyż dalsze tło  
jest niewyraźne. Dlatego lepiej gdy na 
ekran ie w ystępuje n iew ielka ilość osób 
a seanse nie trw ają  długo. Filmy będą za­
pewne dłuższy czas podporą program ów 
telewizyjnych. Muszą to być kró tkom etra- 
żowe filmy, fragm enty, propagandowe zdję­
cia turystyczne i różne aktualności, prze­
glądy dzienne, tygodniowe i t. d. Optymiści 
przypom inają, że w okresie wprow adzania 
radja w życie wypracowanie 18-godzinnego 
program u wydało się też niemożliwością, 
audycje pierwsze trw ały godzinę lub dwie. 
Być więc może, że i trudności złączone 
z układaniem  program ów telew izyjnych zo- * 
s tan ą  pokonane w m iarę wprowadzania 
telewizji w życie,

T elew izja  a film . Angielscy przem y­
słowcy filmowi, zaniepokojeni groźbą kon­

kurencji, postanow ili osta tn io , że w przy­
szłości będą dawali do rozporządzenia te ­
lewizji jedynie te filmy, k tó re  przynajm niej 
przez 3 m iesiące były w yśw ietlane w k i­
no teatrach . S tanow isko to  spotkało  się ze 
sprzeciwem wydziału telew izyjnego BBC, 
k tóry  w odpowiedzi postanow ił utw orzyć 
specjalną produkcję filmową dla celów te ­
lewizji.

W Niemczech, gdzie k ierow nik rad ja 
stw ierdza możliwość i celowość w spółpracy 
między telew izją a filmem zagadnienie p ro­
gramów telewizyjnych uk łada się inaczej. 
Dokonywa się zdjęć telew izyjnych, k tó re  
nadaje się natychm iast przez stację n a ­
dawczą lub transm itu je  w odpowiednim 
czasie.

We Francji najw iększa w ytw órnia fil­
mowa Pathe-C inem a nabyła niedawno ra- 
djową stację nadawczą, k tó rą  przerabia się 
dla celów telewizji, by w przyszłości roz­
powszechniać filmy najnowsze spomocą 
telewizji.

W każdym razie telew izja jeszcze długo 
nie będzie konkurencją dla kinem atogra­
fów — przeciwnie będzie ona robić taką- 
sam ą reklam ę filmom i gwiazdom filmowym, 
ja k ą  dziś czyni radjo teatrom  i artystom  
dram atycznym .

Konkurs na pracowników telew izji. 
Wydział programowy telewizji przy BBC 
w Londynie ogłosił konkurs na pracow ni­
ków stacji telewizyjnej. Zgłosiło się 2450 
osób. Z tego 677 kobiet i 588 mężczyzn 
ofiarowując swe usługi jako speakerzy, 89 
osób stanęłoby przy pulpicie dyrygentów 
muzycznych, 12 1 osób objęłoby posady re­
żyserów sztuk telew izyjnych i t. d.

Telew izja w obec rudych. Telewizja 
stw arza szereg in teresujących problemów. 
Fala elektrom agnetyczna n. p. bojkotuje 
ru d y c h ; rudy człowiek wychodzi na ek ra­
nie telewizyjnym jako siwowłosy, względnie



jak  przystrojony w białą, pudrow aną pe­
rukę.

Telew izja a m ieszkania do wynajęcia.
W codziennych pism ach londyńskich uk a­

zały się ogłoszenia o wolnych m ieszkaniach 
w dzielnicy Mayfair. M ieszkania te  posiadają 
kom pletne urządzenia odbiorcze telew i­
zyjne.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES RADJO WY 
W PARYŻU.

Organizacja Union In ternationale de 
Radiodiffusion zaprosiła w m arcu b. r. przed­
staw icieli państw ow ych i pryw atnych broad- 
castingów  na kongres do Paryża. Na kon­
gresie zastąpionych było 26 państw  euro­
pejskich  i 16 państw  z innych kontynentów , 
ponadto  obecni byli przedstaw iciele Ligi 
Narodów, W atykanu oraz reprezentanci 
przedsiębiorstw  radjowych. Polskę rep re­
zentow ali na kongresie przedstaw iciele Pol­
skiego Radja a mianowicie: Naczelny Dy­
rek to r Polskiego Radja R. S tarzyński, P.
Górecki, inż. T. Heller, F. L ubiński oraz inż.
Z. K araffa-K reu terk raft. Jako  delegaci Mini­
s te rs tw a Poczt i Telegrafów obecni byli 
Prof. inż. dr. Groszkowski oraz inż. Man- 
czarski.

Honorowym prezesem  kongresu obrano 
francuskiego M inistra Poczt G. Mandla, re ­
form atora rad ja francuskiego, pozatem  peł­
niącym funkcje Prezesa mianowano Prezesa 
Unji, Maurice Ram bert (Szwajcarja). Przy 
licznych pertrak tac jach  międzynarodowych 
w spółpracowali trzej Vice-Prezesi, Dr. Jo- 
liffe (Ameryka), M. Mugica (Argentyna) oraz 
Kee-Tsing-Li (Chiny). Obrady trw ały  3 ty ­
godnie i urozm aicane były różnem i bank ie­
tam i oraz wycieczkam i do Hawru, Dijon 
oraz Rouen. Zasadniczo prace podzielono 
na 3 se k c je : techniczną, p raw ną oraz pro­
gramową, przyczem potworzono różne spe­
cjalne podkomisje.

Głównym tem atem  kongresu była wy­
m iana programów między kontynentam i.
Postanow iono, że 20 w rześnia b. r. transm i- 
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PRZYRZĄDY POMIAROWE
cewkowe, elektrom agnetyczne i cieplikowe „GOSSEN" i „WESTON" 

stale na składzie.
Oscylatory kwarcowe, falomierze, rdzenie ferrom agnetyczne „SIRUFER" 
M aterjał bezstratny  tro litu l, calit, calan i tp.
Naprawa i cechowanie przyrządów pomiarowych.
Sprzęt radjowy firm y „S I E M E N S“.
Katalogi i kosztorysy na każde żądanie bezpłatnie.

tow any ma być z Ameryki pierwszy kon ­
cert k tóry  będzie sensacją. W program ie 
przewidziany jest udział prawdziwej ork ie­
stry  indjańskiej, a przed mikrofonem stanie 
też wodospad Niagary. W lutym  1937 usły­
szymy fragm ent z m iędzynarodowych zawo­
dów tanga w A rgentynie i przygrywać bę­
dzie o rk iestra , złożona z 500 rodowitych 
argentyńczyków. W lecie 1937 na odmianę 
zainstalow any będzie m ikrofon w Indjach 
H olenderskich w pałacu su łtan a  w Djokja. 
W zimie b. r. usłyszymy koncert chórów 
młodocianych. Na kongresie poruszaną była 
również spraw a telewizji a w związku z tem  
pozostaje kw estja ponownego rozpatrzenia 
podziału fal stacyj i to specjalnie na zakre­
sie fal kró tk ich . Reporterzy radjowi pod­
nieśli postu la t rów noupraw nienia ich z re ­
porteram i prasowym i a zatem  wysunęli 
kw estję obniżenia ta ry f telefonicznych i te ­
legraficznych dla ich użytku, podobnie jak  
korzysta z tego prasa.

Licznie obsadzona delegacja Polski na 
ten kongres, świadczy dobitnie o wielkiem 
zainteresow aniu się odpowiednich Władz 
sprawam i radjowemi, a pozostaje to po­
dobno w związku z zamiarem uruchom ienia 
telewizji. Nie szczędzenie kosztów na wy­
jazdy ekspertów  świadczy o zamiarze w iel­
kich inwestycyj w radjofonji polskiej. Są­
dzimy, że spraw a k ró tkofa larstw a tak  ważna 
dla obrony Państw a źnajdzie również tak ie  
zainteresow anie jak  transm isja  z pałacu 
su łtan a  w Djokja.

E L E K T R Y K
T eletechnika — R adiotechnika — T echnika Pomiarowa 
Lwów, n i. Kopernika 11. Telefon 258-58.



Z KRAJU I ZE ŚWIATA.
Stacje krótkofalow e w  zastosow aniu  

do potrzeb górskiego ratow nictw a. Gór­
skie ratow nictw o uspraw nia się ciągle 
i w dążeniu do n iesien ia jaknajszybszej 
pomocy turystom , k tórzy ulegli nieszczę­
śliwym wypadkom  w górach, wykorzystuje 
wszelkie możliwe środki i zdobycze tech ­
niczne. N ajtrudniejszą zaś jak  wiadomo 
rzeczą w ratow nictw ie, je s t możliwie szyb­
kie skom unikow anie się ze św iatem  i rychłe 
zawezwanie pomocy. Turyści górscy w ie­
dzą dobrze, jak ie są przepisy sygnalizacyj­
ne, wzywające pomocy, ale nieraz odległość 
od siedzib ludzkich unicestw ia w szystkie 
w ysiłki. Szczególne trudności w ystępują, 
gdy schroniska w górach nie m ają połą­
czeń telefonicznych i wysyłać muszą spe­
cjalnych gońców po ekspedycje ratunkow e.

Dlatego też ratow nictw o górskie zaj­
muje się bardzo żywo sposobami jaknaj- 
szybszego porozum ienia się. Ponieważ n ie­
raz nie można wybudować telefonicznej 
linji do schroniska, przeto zwrócono uw a­
gę na specjalne krótkofalow e radjowe s ta ­
cje górskie, k tóre mogą oddać dla ra tow ­
nictw a górskiego w ielkie usługi. Próby tego 
rodzaju przeprowadzono niedaw no w Al­
pach i P irenejach i dały one bardzo ko ­
rzystne rezultaty . Zbudowano łatw e do 
tran sp o rtu  stacje nadawczo-odbiorcze, k tóre 
w pełni sprosta ły  zadaniu. Po próbach za­
kończonych pomyślnym w ynikiem , nastąp i 
niebawem  wyposażenie schronisk  i stacyj 
turystycznych w odpowiedni sprzęt, k tóry 
ułatw i w wysokiej mierze akcję ratunkow ą 
w górach."

Zaznaczyć należy, że także i u nas 
w Polsce były robione podobne próby, jed­
nakże na m ałą tylko skalę, gdyż b rak  środ­
ków m aterjalnych nie pozwolił na szersze 
rozwinięcie tej akcji. Należałoby życzyć 
sobie, aby kw estją tą  zainteresow ały się 
niety lko tow arzystw a turystyczne, ale także 
i pow ołane władze, przez co ta k  ważna 
kw estja  nadzoru nad bezpieczeństwem  tu ­
rystyk i doznałaby znacznej poprawy.

Z Polonji w Ameryce. Od stacji W1ISR, 
k tó rej operatorem  jest nasz rodak  p. W. J. 
Sokołowski zam ieszkały w C entral Falls, 
R. J. 110 Summer Str. U. S. A., otrzym aliś­
my list, w którym  uprasza nas o pośred­
nictwo w naw iązaniu łączności z Polakam i 
w kraju. P. Sokołowski w łada językiem oj­
czystym i zam ierza korespondow ać z am a­
toram i polskim i i wymieniać p rasę fa­
chową.

Zawody podczas Olimpjady 1936. Nie­
m iecki Związek Krótkofalowców postano­
wił urządzić w sierpniu  b. r. podczas Olim­
pjady w Berlinie zawody krótkofalow e. 
Obecnie opracowuje się regulam in tych 
zawodów.

Zawody na 5m . A. R. R. L. i Milwankee 
Radio A m ateurs Club ogłosiły zawody na 
5 m, k tóre będą trw ały  przez cały rok  1936. 
A m erykańscy am atorowie spodziewają się 
dobrych w yników w połączeniach DX-owych 
na 5 m. Obecnie dla tych zawodów 5 m są 
czynne następujące stacje: XLAY, VK3YP, 
VP5PZ, EI8B, W2TP, W9NY.

Rozbudowa stacyj krótkofalowych we 
Francji. F rancja opracowała p ro jek t rozbu­
dowy rozgłośni krótkofalow ej „Poste Co- 
lon ia l“. W centrum  kraju  zostaną wybudo­
wane dwie silne stacje. Jedna będzie n a ­
daw ała siłą  50 kW na falach 19*60, 19*65, 
25*10 i 25*60 m; druga z siłą 100 kW na 
fali 31 m. Będzie zbudowanych sześć an ten , 
a każda z nich będzie połączona z jedną 
i drugą stacją.

Reseau B eige. Od dnia 14. III. b. r. adres 
Generalnego Sekretarza p. P. A nthierens 
ON4PA opiewa: La P in te  near G e n t—  Bel­
giem W szelką korespondencję do Belgji 
kierow ać należy na podany adres. Równo­
cześnie zm ienił się adres b iura QSL, k tó ­
rego kierow nikiem  je st p. B ounart de la 
Roche ON4HM C hateau de M archiennes — 
H arvent near Mons — Belgien.

Krótkofalarstwo w film ie dźw ięko­
wym. W A ustrji Towarzystwo „ Selenophon- 
Tonfilm-Gesellschaft" w porozum ieniu z Mi­
n isterstw em  dla Handlu i K om unikacji na­
kręciło  film p. t. „Das tagliche W under" — 
Codzienne cuda — któ ry  wyświetla zasto­
sowanie nowoczesnej rad jotechniki. Zdjęcie 
uskuteczniono na lo tn isku  w Aspern, gdzie 
zfilmowano urządzenie nadawcze, następnie 
zdjęto urządzenia stacji nadawczej straży 
pożarnej w W iedniu oraz stacje broadca- 
stingowe Ravagu. Pew ną część filmu po­
święcono k ró tkofalarstw u am atorskiem u 
i pokazano jak ie  usługi oddaje on społe­
czeństwu. Przebieg akcji jest tak i, że s ta ­
tek  znalazł się w niebezpieczeństw ie i te ­
legrafista w ysyła znaki SOS. W ołanie to 
przejm uje jeden z am atorów w iedeńskich 
i fonicznie powiadam ia o tem  odpowiednie 
władze, k tóre natychm iast w ysyłają pomoc. 
Przy film owaniu części krótkofalow ej w spół­
pracow ał Om W alter SchwStzer OE1WS.

Staraj się o łączność krajową!



PRZEGLĄD PRASY.
Ausirja. W numerze 4 czasopisma „OEM" 

z lutego 1936 znajdujemy artuku ły  o s tab i­
lizacji napięcia anodowego w odbiornikach 
sieciowych, krótkofalow ych, o falach u ltra ­
k ró tk ich , dalej opis stacji OE6DK i w iado­
mości o działalności członków.

OEM z m arca b. r. podaje opis apara­
tu ry  odbiorczej i nadawczej dla pracy na 
pasie 5 m tr. U kład nadawczy je st to 
Hartley, gdzie zastosowano pentodę Ostar. 
U kład ten  oscyluje całkiem  dobrze, a dla 
w yzyskania mocy wys. częstotl. b. ważne 
je st dobranie napięcia na sia tkę  osłonną. 
Znacznie większe trudności przedstaw iać 
może uk ład  odbiorczy, gdyż musimy budo­
wać odbiornik na mały zakres frekwencji. 
Jeżeli stacja nie wychodzi dość silnie, to 
możemy ją  łatw o ominąć. Zasadniczą cechą 
uk ładu  odbiorczego je st to, że kondensator 
strojeniow y o pojem ności ca 20 cm leży 
w szereg z pojem nością anoda-siatka lam ­
py NU41 Sator, k tó rą  zastosow ano na oscy­
latorze. Po oscylatorze, mamy dwa stopnie 
wzmocnienia niskiej częstotliwości. Dławi­
ki dla odbiornika w ykonano w ten  sposób, 
że na rurce szklannej o średnicy 0.6 cm 
i długości 7 cm naw inięto 160 cm dru tu  
cieńkiego em aljowanego. Dobroć dławików 
próbowano w ten  sposób, że wbudowano je 
najpierw  w nadajnik . Jeden koniec dławi­
ka był załączony do s ia tk i lampy nadaw ­
czej, a druki koniec trzym ano w ręku. Przy 
dobrem dobraniu dław ika nie zm ieniała się 
energja nadajnika. W artykule o an tenach  
kierunkow ych OE1CM opisuje układy do­
tychczas wypróbowane jak  np. Telefunken, 
Sterba, M arconi-Franklin, Plisch i t. d. 
W konkluzji autor dochodzi do tego w nio­
sku, że an teny  kierunkow e am atorów dają 
podwyższenie q rk  o jeden lub dwa punk ty  
co przy mocy 50 W attów  rów na się pod­
wyższeniu mocy do 180 lub 650 W attów. 
W adą dotychczasowych an ten  k ierunko­
wych jest to, że można budować je tylko 
na jedną określoną falę.

Czechosłowacja. K ratkę vlny nr. 2 po­
daje opis transw erto ra  t. j. urządzenia 
k tó re  pozwala na zm ianę prądu stałego 
o małem napięciu na tak iż prąd o napięciu 
wyższem. Jeżeli mamy akum ulator 4V i wy­
ładowywać go będziemy przez odpowiednie 
urządzenie przeryw ające zaopatrzone w kon­
densatory i to urządzenie załączymy w pier- 
w otnem  uzwojeniu transfo rm ato ra  to  przez 
to  uzwojenie popłynie prąd  zmienny. We 
w tórnem  uzw ojeniu transform atora otrzy­
mamy prąd zm ienny o wyższem napięciu, 
k tóry  spomocą lampy prostowniczej zmie­
niam y znów na prąd  stały . Opisane urzą­
dzenie pozwala na zm ianę napięcia z 4 volt 
na 130 volt.

W Czechosłowacji m ożna łatw o nabyć 
lampy nadawcze am erykańskie zatem sprzęt

opisywany w piśm ie wym ienionem  omówio­
ny był już w prasie am erykańskiej. Tak 
artyku ł o modulacji anodowej pentod m ałej 
i dużej mocy je st tłum aczeniem  z QST. Po­
zatem  dużą aktyw ność w ykazują am atorzy 
w Czechosłowacji na pasie 56 MC. i w tym  
numerze mamy opis doświadczeń i prób 
przeprowadzonych między szczytem Klino- 
vec w K rasnohori a szczytem Studnicna 
w K rkonosich odległemi od siebie ca 
200 kim.

W nr. 3 znajdujem y opis dwójki pento- 
dowej z lampam i am erykańskiem i, z osob­
nym oscylatorem , ponadto opisane jest 
urządzenie Collinsa dla an teny  dwuprzewo­
dowej. Zazwyczaj dla kon tro li neu tra lizacji 
używamy jeden zwój d ru tu  wraz z załą­
czoną w szereg żaróweczką. Ale to je s t in- 
d ik a to r bardzo prym ityw ny, gdyż pożera 
sam moc najm niej 1 W att i m ałych prądów 
zupełnie nie wykazuje. W num erze 3 opi­
sano ind ika to ry  lampowe bardzo czułe.

Danja. „OZ“ Nr. 3. Modulacja Schafera 
albo inaczej zwana m odulacja prądu s ia tk i 
zastosow aną była praw ie powszechnie 
w pierwszych nadajnikach am atorów  i dzi­
siaj naw et posiada licznych zwolenników. 
W wym ienionym  num erze OZ7T podaje no­
woczesne ujęcie tej modulacji i podaje sche­
m at wzmacniacza dwustopniowego z lam ­
pam i 24, dzięki którem u uzyskać można 
około 70 % modulacji. Nie wszyscy, zagra­
nicą naw et, mogą mieć SS-supery zatem  
musimy mieć coś pośredniego — odbiornik 
tan i a dobry. OZ7CV opisał tak i odbiornik 
w omawianym zeszycie i je s t to  2V1 z pen ­
todam i, zasilany z sieci p rądu stałego 220 V. 
Mamy tu ta j dwa stopnie wys. częstotl. 
pierwszy stopień niestrojony, dedektor 
o sprzężeniu elektronow em  i na w zm acnia­
czu nisk. częstl. zastosowano pentodę mocy.

Finlandja. Numer 1-2 pism a „Radio OH" 
z r. 1936 prawie cały poświęcono falom 10- 
metrowym, opisując prace am atorów  na tym  
pasie, podając w yniki zawodów na 10 m i t  d.

Francja. W num erze 3 czasopisa „Radio 
REF" z m arca 1937 znajdujem y obok, jak  
zwykle, bardzo licznych wiadomości o p ra ­
cach sekcyj, sekcyj doświadczalnych, a rty ­
kuł o pom iarach frekwencji fal 5 m, opis 
stacji FA8BG.

Holandja  posiada dwa czasopisma po­
święcone kró tkofalarstw u. Jedno z nich 
„Radio-Centrum", wychodzące już drugi rok 
je st tygodnikiem . W num erze 10 i 11 tego 
pism a z m arca 1936 znajdujem y artykuły  
o konstrukcji lamp katodowych, o oscylo­
grafie w am atorskiem  w ykonaniu, opis na- 
dajnika-odbiornika na 5 m., o nowych lam ­
pach am erykańskich i inne. Czasopismo to 
umieszcza tygodniowe programy stacyj fo­



nicznych krótkofalow ych am erykańskich  
i europejskich.

N iem cy. W num erze 3 pism a „CQ-MB“ 
z m arca 1936 znajdujem y artyku ły  te ch ­
niczne 1) N achtrag zum S tandard  — Fre- 
ąuenzm esser, 2)B eitragzum  Fading-Problem , 
dąlej opis przenośnego nadajnika-odbiorni- 
ka, następn ie  wiele wiadom ości o pracy 
am atorów , głów nie na 10 m.

Norwegja- Numer 3 pism a „LA“ nor­
w eskich krótkofalow ców  zawiera a rty k u ł 
o falach 10  m i  różne potoczne wiadomości.

Szwecja. W num erze 2/1936 czasopisma 
„QTC“, organu' szwedzkich krótkofalowców, 
znajdujem y obok w ielu potocznych w iado­
mości spis w szystkich am atorów  z podzia­
łem  na obwody.

U. S. A. QST Nr. 2 w artyku łach  swo­
ich zam ierza zapewnić am atorom  nie tylko 
silny odbiór ale i wolny od przeszkód. QRM 
jak ie  spotykam y przy odbiorze grafji lub 
fonji spowodowane są od zapałów  sam o­
chodowych, od elektrycznych urządzeń do­
mowych oraz od m otorów szeregowych za­
silanych z sieci prądu stałego lub zm ien­
nego. Dla unieszkodliw ienia i uciszania tych 
przeszkód p. Lamb, techniczny redak to r 
QST zaprojektow ał i opisał odpowiedni 
adapter, k tó ry  stan ie  się dalszem ulepsze­
niem  odbiorników  nowoczesnych. W Ame­
ryce bardzo popularne są dwójki odbiorcze 
OVI, k tó re  sk ładają  się z dedektora o sprzę­
żeniu elektronow em , gdzie przeważnie s to ­
suje się lampy ekranow ane lub pentody 
wys. częstotliwości, a na końcu mamy 
wzmacniacz nisk. częstotliwości, z pentodą 
mocy. W omawianym zeszycie W9SHC za­
projektow ał dodanie do tej dwójki jeszcze 
osobnego oscylatora o sprzężeniu elek tro ­
nowem, k tóry  zbudować należy w osobnym 
przedziale ekranowanym . Ten drugi oscylator 
je s t sprzęgnięty z supresorem  lampy dedekto­
ra. Jeżeli odbieram y na odbiorniku n. p. 7 mc., 
to drugi oscylator ma pracować na frek­
wencji 3*5 mc. Inpu t drugiego oscylatora 
w stosunku  do dedektora musi być bardzo 
mały. Jako  zysk tego uk ładu  otrzym ujemy 
w ielką selektywność, czułość i stałość od­
b iornika. W dawnych dobrych czasach m ie­
liśmy zaledwie k ilka  lamp a te jednak  n a ­
dawały się do każdej funkcji w odbiorniku.

RAPORTY
LUTY 

KLUB KRAKOWSKI.
BKEŃCZYCE. SP1BZ po m ałej przerób­

ce odbiornika nadal czynny, ale jeszcze 
ty lko na 7 mcb (przygotow ania na 14 mcb 
narazie spowodu QRL u tknę ły  na m artwym  
punkcie): m iał 36 QSO krajow ych i 8 za­
granicznych.

Napięcie anodowe było ograniczone i wy­
nosiło od 90—135 volt. W tych w arunkach 
m aksym alna moc ou tpu tu  dostarczona do 
słuchaw ek była rzędu 10 do 25 m illiwattów, 
Dzisiaj, kiedy techn ika w ykonania lamp 
stoji bardzo wysoko, mamy zazwyczaj do 
dyspozycji moc bardzo znaczną bo rzędu od 
80 m illiw attów  do 2 wattów. Tej mocy nie 
potrzebujem y a je st ona naw et szkodliwą, 
gdyż powoduje szereg zn iekształceń odbie­
ranych  sygnałów  i niszczy w szystkie te 
plusy, k tó re  w poszczególnych stopniach 
odbiornika z trudem  osiągnęliśmy. Badania 
przeprow adzone osta tn io  w ykazały, że dla 
słuchaw ek 2000 ohmowych (20.000 ohmów 
zawady) w ystarczy w norm alnych w arun­
kach odbioru, moc ou tpu tu  0*2—1 milli- 
w atta . W sam olotach oraz tam  gdzie mamy 
w ielki poziom przeszkód, dosta teczną jest 
moc 1*5—10 m illiw atta na jeden zespół słu ­
chawek. S tąd prosty  w niosek, że zależnie 
od w arunków  odbioru musimy regulować 
moc ou tpu tu  naszego odbiornika i u sk u ­
tecznić to  możemy przez potencjom etryezną 
regulację napięcia anodowego ostatn iej 
lampy, ew entualnie przez potencjom etrycz- 
ne załączenie słuchaw ek w w ypadku zain­
stalow ania słuchaw ek szeregowo przez blok 
do ziemi. O ile na końcu odbiornika mamy 
pentodę mocy a słuchaw ki załączone są 
przez transfo rm ato r wyjściowy, to tu ta j 
osiągam y regulację ou tpu tu  pentody, przez 
zm ianę napięcia na drugą sia tkę  lampy. 
Bardzo ciekawe w ykresy oraz sposoby ogra­
niczenia mocy outpu tu , podał p. H. A. Ro­
binson  w tym  num erze QST. Jak  widzimy, 
im więcej gałek  od przyrządów sterujących 
i regulujących, to tem  odbiornik jest lepszy. 
Szał uproszczeń minął. Pas 10 m tr. jest już 
chlebem powszedniem każdego am atora 
am erykańskiego. Dla tych, którzy posiadają 
już supery, ale z możnością słuchania na 
frekwencji najwyższej 14 mc., znajdziemy 
w tym  num erze opis t. z. convertera, który 
pozwala na dostosowanie każdego supera 
do pracy na 28 mc. Opisany converter po­
siada jedną lam pę typu 2A7 lub 6A7. Fo- 
niści znajdą wiele dla siebie w sprawozdaw­
czym num erze a opisyw ania wszystkiego, 
ze względu na możliwości finansow e am a­
torów  polskich, powoduje za łakom e łyka­
nie ślinki.

HAMSÓW.
1936. 

KLUB LWOWSKI.
KRAŚNIK. SP1KG (PL423) otrzym ał 

licencję, pracow ał przy budowie nadajnika 
i w krótce wyruszy w eter. PL381 jeszcze 
QRT w skutek  vy QRL. KROSNO. SP1HG 
poza obserwacjam i dla P. Z. K. czynny do­
rywczo na grafji i fonji w pasie 7 mc.



PRZEMYŚL. SP1AH bardzo aktyw ny n a­
dawczo i nasłuchow o, m iał 77 QSO, w tem 
szereg DX-<5w; pracow ał na 3, 5 i 7 m cb; 
pozatem  czynny laboratoryjnie. SP1BS n a ­
dal aktyw ny na QRP, w marcu więcej p ra ­
cował laboratoryjnie. SP1EF czynny przez 
cały miesiąc z w yjątkiem  kilkudniowej 
przerwy spowodowanej brakiem  prądu sie­
ciowego, m iał 3, 5 i 7 mcb 49 QSO. urządził 
odczyt na tem at k ró tkofa larstw a w gim na­
zjum im. J. Słowackiego. RÓWNE. PL357 
zrobił 155 nasłuchów  w tem  8 DX-ów; nie­
zależnie od tego robił obserwacje stacyj 
przydzielonych przez P. Z. K. RUDA. SP1FN 
nieczynny spowodu naw ału zajęć zawodo­
wych. STRUSÓW. SP1FE czynny n as łu ­
chowo i nadawczo, utrzym ywał pozatem 
s ta łą  w ram ach akcji P. Z. K. TREMBOW­
LA. SP1FF pracował nadawczo w pasie 
40 m oraz nasłuchowo w pasie 20 m; m iał 
33 QSO. WŁODZIMIERZ. PL346 zrobił 56 
nasłuchów , ćwiczył pozatem  na brzęczyku 
oraz przystąp ił do przebudowy odbiornika 
na 1—v —1 a l l  ac. PL386 (H arcerski Ośro­
dek Krótkofalowy) po przezwyciężeniu do­
tkliw ych QRM pod postacią b raku  gotów­
ki, zorganizował wzorową w ylęgarnię pierw- 
szorządnych PL, k tórzy zaczną niebawem  
zasypywać L. K. K, stosam i k a r t ; rozbudo­
wuje ośrodek tw orząc szereg podstaćyj 
przy drużynach. ZIMNA WODA. SP1KD po 
otrzym aniu licencyj ruszył w eter, uzysku­
jąc połączenie z 5 kon tynen tam i; pod ko­
niec m iesiąca Czynny ty lko dorywczo z po­
wodu budowy m odulatora fonicznego. — 
LWÓW. SP1AR norm alnte aktyw ny p ra ­

cował głównie w pasie 80 m, pozatem  ek s­
perym entow ał z pentodam i nadawczemi 
dużej mocy i oscylografami. SP1BQ czyn­
ny jak  zwykle na 7 i 14 mcb. SP1CO w lu­
tym  nieczynny. SP1CP stosunkowo mało 
czynny z powodu złego odbiornika. SP1CT 
czynna nasłuchow o i nadawczo w pasie 
80 m. SP1DG spowodu przeróbek nieczyn­
ny. SP1DP spowodu b raku  sieci prądu 
zmiennego na nowem QRA nadal n ie ­
czynny. SP1ED przeprow adzał łączność 
s ta łą  w ram ach określonych przez P. Z. K. 
SP1FC spowodu QRL bardzo mało czyn­
ny w miesiącu lutym . SP1FL stosun­
kowo mniej czynny mimo to uzyskał QSO 
z 4 kontynentam i. SP1HX nadawczo n ie­
czynna; w budowie był nowy odbiornik 
i xm tr. SP1IR spowodu nieobecności ope­
ra to ra  we Lwowie nieczynny. PL325 bar- 
czynny i m iał 77 DX-ów w kró tk im  s to su n ­
kowo czasie; zajmuje się obecnie tylko 
nasłucham i dx-owemi i nasłucham i w ra ­
mach sieci krajow ej; z ważniejszych DX-ów 
m iał w lutym  Cejlon, M adagaskar, Indje, 
Poł. Afrykę, M auritius, Guam, Kubę, Jawę, 
Hong-Kong i w. i. PL343 znów bardzo a k ­
tywna, odebrała m. i. wiele DX-ów! poza­
tem  vy QRL studjowaniem  lite ra tu ry  oraz 
wydawaniem „K. P.“ PL376 spowodu b raku  
czasu nasłuchiw ał bardzo niewiele ; ogółem 
50 nasłuchów, prawie wyłącznie europej­
sk ich ; pozatem  ciągle czeka ne licencję. 
PL379 spowodu choroby zupełnie nieczyn­
ny. PL388 pracował przy przeróbe i re ­
moncie stacji.



KOMUNIKATY KLUBOWE.
KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO P. Z. K.

Tym czasowe warunki współpracy N aczel- 5. Opłaty, jakie Związek H arcerstw a
nictwa Związku Harcerstwa Polskiego  
z Zarządem Głównym Polsk iego Związku 
Krótkofalowców w  dziedzinie krótkofa­

larstwa.

1. Związek H arcerstw a Polskiego jest 
członkiem  stow arzyszenia Polskiego Związ­
ku Krótkofalowców.

2. Związek H arcerstw a Polskiego przy­
stępuje do Polskiego Związku K rótkofa­
lowców na praw ach członka zwyczajnego 
wg. par. 5 i 6 S ta tu tu  P.Z.K. z zastrzeże­
niem, że obszarem jego działalności w ra ­
mach zrzeszeń harcersk ich  je st cały obszar 
Rzplitej Polskiej.

3. Organam i działalności Związku Har­
cerstw a Polskiego w dziedzinie k ró tk o fa ­
la rstw a są R eferaty k ró tkofa larstw a Głów­
nych Kw ater, oraz Biuro Q.b.L. przy Na­
czelnictwie Z.H.P.

4. Polski Związek K rótkofalowców re ­
prezentuje Związek H arcerstw a Polskiego 
wobec Międzynarodowej Unji Radjoam ato- 
rów (In ternational A m ateur Radio Union) 
i władz państw owych w zakresie k ró tk o ­
falarstw a am atorskiego,

KOMUNIKAT BYDGOSKIEGO
Na odbytem w ub. m. W alnem zebra­

n iu  członków B. K. K. w ybrano nowy za­
rząd w o so b ach ; P rezes: inż. Ostrowski, 
naczelnik wydz. techn. D. P. i T. V-P.: inż. 
M. S tangenhaus, Żeglarska 21. Sekretarz:
H. Bańkowski, Chopina 11. S karbn ik : L. 
Porzyński, Dworcowa 64.

W skład  poszczególnych komisyj we­
szli: Szef łączności mjr. S tarkiewicz, prof. 
Briickner, p. Budziński, p. Jegliński, sierż. 
Lazarów, p. Głucz i p. Lesiński. Ustępujący 
zarząd w osobach ppułk. E rtla  — prezesa 
i inż. Sadowskiego był z żalem żegnany 
przez ogół członków. P. ppłk. E rte l u stąp ił 
na sk u tek  przeniesienia na stanow isko v. 
Dyr. Poczt i Telegrafów we Lwowie. Za­
znaczyć należy, iż Zarząd poprzedni uczy­
n ił wiele dla Klubu, otw ierając drogi do 
owocnej i twórczej pracy dla nowego Za­
rządu.

W im ieniu ustępującego Zarządu prze­
mówił ppłk. E rtel. W spom niał on o zada­
niach „K rótkofalarstw a" i zrozumieniu tych 
zadań przez Państw o, k tóre przychylnie się 
ustosunkow uje do ogółu członków-amato- 
rów. W spom niał o niem iłych zgrzytach, ja ­
kie wywołało w ystąpienie jednego z człon­
ków Klubu, naw ołując do pracy w imię

Polskiego wnosi do Polskiego Związku 
Krótkofalowców ty tułem  sk ładki człon­
kowskiej, wynoszą miesięcznie groszy 20 od 
stacji odbiorczej lub nadaw czo-odbiorczej, 
nie mogą jednak  być niższe jak  złotych 5 
n a  miesiąc.

6. Znaki nasłuchow e i wywoławcze 
stacyj przydziela się jedynie harcerskim  
jednostkom  organizacyjnym.

7. Biuro Q.S.L. Związku H arcerstw a 
Polskiego prowadzi ewidencję k a r t Q. S.L. 
w ysyłanych przez harcersk ie jednostk i or­
ganizacyjne wzgl. nadsyłanych do tych jed­
nostek, przyczem k arty  od jednostek  h a r­
cerskich do takichże jednostek  przesyła 
bezpośrednio, natom iast k arty  do innych 
Klubów w Polsce lub zagranicę — za po­
średnictw em  Polskiego Biura Q.S.L. Pol­
skiego Zw. Krótkofalowców.

8. Związek H arcerstw a Polskiego wy­
znacza swego delegata do Zarządu Głów­
nego P.Z.K.

9. O stateczne w arunki w spółpracy zo­
staną  usta lone po nadaniu przez Radę Mi­
nistrów  nowego S ta tu tu  Związkowi Har­
cerstw a Polskiego, jako stowarzyszeniu 
wyższej użyteczności publicznej.

KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.
„Zgody i Pojednania" dla dobra kraju. 
Stało się to  krzywdą dla Klubu, wprowa­
dzając pewne rozprzężenie organizacyjne. 
W końcu w yraził podziękow anie p. inż. 
Sadowskiemu za ofiarną i owocną pracę 
dla dobra Klubu, p. prof. Brticknerowi, 
k tóry  zaproponował zorganizowane w ykła­
dy e lek tro techn ik i z dem onstracjam i, p. L. 
Porzyńskiem u — skarbnikow i, za wzorowe 
prowadzenie książkowości, p. Jeglińskiem u, 
p. Głuczowi i w szystkim  członkom, którzy 
przyczynili się do podniesienia au to ry te tu  
Klubu naszego.

Reasum ując wszystko, stw ierdzam y, że 
poprzedni Zarząd wywiązał się b. dobrze 
z nałożonych na siebie obowiązków, przez 
co otrzym ał absolutorjum  przez aklam ację. 
Dzięki pouczającym wykładom  p. prof. 
B rtieknera poziom techniczny członków 
podniósł się znacznie. P raca w eterze daje 
coraz lepsze rezu ltaty , staw iając nas na 
jednym  z czołowych stanow isk  poza Lwo­
wem, co w ynika ze spraw ozdania b iura QSL 
z r. 1935 (na ogólną ilość 57634 QSL Byd­
goszcz osiągnęła liczbę 4769). Dzięki silnej 
propagandzie ilość członków stale w zrasta 
i przypuszczać należy, iż dzięki dalszej wy­
tężonej pracy, w ysiłk i nasze przyniosą



chlubne i pożądane rezu lta ty  dla Klubu 
i Państw a.

Ze szczegółowego spraw ozdania sk a rb ­
n ika  i Komisji rewizyjnej w ynika, iż go­
spodarka poprzedniego Zarządu by ła b. 
oszczędna i wzorowa. Na szerszą działalność 
rozwojową Klubu ub. kadencji, nie pozwo­
liły finanse i b rak  lokalu. Usilne sta ran ie  
Zarządu B. K. K. wyjednały od Zarządu 
M iasta na w ykłady salę fizyczną gimn. im. 
K opernika na jedną godz. w tygodniu. Za­
znaczyć należy, że Zarząd M iasta, rozum ie­
jąc zadanie „K rótkofalostw a" w ydatnie po­
p iera nasze zamierzenia, co w dużym stop­
niu zachęca nas do pracy ideowej. Prezy­
den t m iasta p. Barciszewski przyrzekł nam 
lokal klubowy. E lektrow nia sprzedaje nam  
prąd po znacznie zniżonej cenie, co pozwala 
na in tensyw niejszą eksploatację urządzeń 
nadawczo-odbiorczych. (Bydgoszcz jest je- 
dynem m iastem  w Polsce, k tó re  stosuje te ­
go rodzaju ulgi dla krótkofalowców). Po­
nadto M agistrat ofiarował nam  bezpłatnie 
k ilkanaście tysięcy k a rt QSL, co świadczy
0 dobrem nastaw ieniu  Zarządu Miasta 
w stosunku  do naszej pracy. W ten  sposób 
zapoczątkow ana p raca jakkolw iek z trudem , 
lecz konsekw entnie postępuje naprzód. P ra­
ca na rok  1936/37 została rozplanow ana
1 skoordynow ana przez Zarząd B. K. K. — 
W rzeczowem i konsekw entnem  przemó­
wieniu przedstaw ił sekretarz H, Bańkowski 
program  prac na rok  bież. w skazując drogi 
po jakich będzie dążył do zrealizowania 
twórczych zamierzeń B. K. K. Uchwalono 
między in n e m i:

1) Zdobycie lokalu klubowego bez­
pła tn ie .

2) W ybudowanie klubowej stacji k ró t­
kofalowej eksperym entalno-m aukowej na 
drodze silnej planowej propagandy wśród 
społeczeństw a bydgoskiego, dla teoretycz­
nego i praktycznego szkolenia członków 
w dziedzinie technik i krótkofalowej). Dział 
propag. powierzono p. Bańkowskiem u 
(SPL 499).

3) Dla spopularyzow ania idei krótko- 
falostw a — będą wygłoszone odczyty pub­
liczne, obejmujące ca łoksz ta łt rad jo techni­
ki, zaś dla członków Klubu, zaaw ansow a­
nych — odczyty specjalne, trak tu jące  naj­
nowsze zdobycze technik i krótkofalowej.

I ta k  wygłoszony został w ub. m iesią­
cu odczyt p. H. Bańkowskiego i p. A. Je- 
glińskiego p. t. „Technika i Eksploatacja 
Fal K rótkich" z dem onstracją stacji na­
dawczej zainstalow anej w sali* odczytowej 
St. Techników w Bydgoszczy. Z aintereso­
wanie było duże. R ezultat korzystny. Poja­
w iły sią niebawem spraw ozdania w m iej­
scowej prasie o charak terze propagando­
wym. Na 10 m aja br. przewiduje się wy­
cieczkę s ta tk iem  do Rozgłośni Toruńskiej 
złożoną z około 200-tu osób, celem zwie­

dzenia urządzeń nadawczych i zasilenia 
kasy B. K. K. na inw estycje. W tym  też 
celu przygotow uje się nowy odczyt infor- 
m acyjno-propagandowy p. t. „Rozgłośnie 
krajow e i zagraniczne". Odczyt wygłosi 
w dniu 1 m aja br. w St. Techników p. H. 
Bańkow ski. Czynione są również s ta ran ia  
dla wygłoszenia przed mikrofonem rozgłoś­
n i to ruńsk ie j w dniu wycieczki odczytu p.
H. Bańkowskiego p. t. „K rótkofalarstw o 
w życiu społecznem". Term in podany zo­
stanie w program ie radjowym praw dopo­
dobnie 10 maja. O statnio odbył się cieka­
wy odczyt inż. Biadowskiego p. t. „Prądy 
szybkozmienne w e lek tro litach  i organiz­
mach żywych". P relegent poruszył całkiem  
nowe zagadnienia naukow e błędnie pojmo­
w ane przez szereg lekarzy i uczonych. 
W przygotow aniu inż. fachowców są od­
czyty z dziedziny goniom etrji i telewizji, 
oraz szereg odczytów i wykładów, obejm u­
jących jak  wspom niano ca łoksz ta łt radjo­
techniki. Odczyty te  będą prawdopodobnie 
odbite na powielaczu i p rzesłane poszcze­
gólnym członkom. W wolnych w nioskach 
poruszony został rzeczowy p ro jek t p. Ba­
zarowa dążący do skoordynow ania pracy 
krótkofalow ej na teren ie Polski, po linji 
interesów  Państw a. P ro jek t ten  dotyczy 
nowych bloków nasłuchow ych, k tóreby  
u łatw iły  kontro lę pracy własnej i s ta ły  się 
podstaw ą do w ykreślania sieci radjo-tele- 
graficznej na teren ie krajow ym  specjalnie. 
P ro jek t ten  ze względu na swoje znaczenie 
i ak tualność zostanie niebawem  przesłany 
do poszczególnych Klubów do wypowiedze­
nia się oraz do P. Z. K. do zaakceptow a­
nia. Na w niosek v.-prezesa inż. Stangen- 
hausa utw orzono t. z. „Policję eterow ą", 
w celu norm ow ania wybryków indyw idual­
nych członków. Składki miesięczne ze 
względu na ciężkie w arunki finansowe 
członków obniżono do 1 złotego plus 
30 gr. za „Krótkofalowca". N atom iast sk ład ­
kę członka zbiorowego podniesiono do 
5 zł. miesięcznie, gdyż kw ota 1 zł. nie 
pokryłaby naw et w ydatki korespondencyj­
ne. Członkowie zbiorowi ponad 50 osób 
opłacają 10 zł. miesięcznie. Zaznaczyć n a ­
leży, iż z pośród nowych członków pozy­
skano na członka p. Mjr. Starkiewicza, 
k tóry  obiecał nam  swoją w spółpracę i przy­
stąpienie „Łączności" ną te ren ie  m iasta 
Bydgoszczy jako członka zbiorowego. Po­
zatem czynione są s ta ran ia  pozyskania 
„Szkoły Podchorążych" oraz szerszych 
w arstw  młodzieży w charak terze członków 
zbiorowych. L istę nowych członków poda­
my w jednym  z następnych  nr. „K rótko­
falowca" jakoteż nowy adres własnego lo­
kalu praw dopodobnie w Ratuszu, gdyż lo­
kal ten  tery to rja ln ie  najbardziej nam od­
powiada. W tak ich  w arunkach rozwijać się 
musimy, wierzymy jednak, że staniem y na 
wysokości zadania m ając w swojem gronie 
ludzi chętnych do pracy dla „Idei k ró tk o ­



falarstw a" i dla dobra Państw a. Pragniem y 
stać się wzorem dla naszych młodszych 
„hamsów" na przyszłość. Są drogi, po k tó ­
rych idąc dochodzi się do siły i znaczenia.

Trzeba je umieć szukać, nie lękać się t r u ­
du i niepowodzeń, k tó re  mogą nas chwilo­
wo załam ać i zrujnować w szelką inicjatyw ę 
twórczą.

KOMUNIKAT KRAKOWSKIEGO KLUBU KRÓTKO­
FALOW CÓW .

Nowi Członkowie.
1. Zarz. GL Oddz. Młodz. Powst. SPL542, 

Katowice. 2. W enner F ranciszek SPL543, 
Kraków. 3. Klub Radj. przy Zw. Młodz. 
Rękodzieł, i Przem. SPL544, Kraków. 4. Kpt. 
P iątkiew icz Leopold SPL545, Kraków. 5. 
Kpt. Cymborski Leon SPL546, Kraków.

Skreślenie Członków.
Na podstaw ie uchw ały Zarządu, sk re­

ślono z listy  Członków p. M atznera E. i p. 
P iecha B., oraz na podstaw ie uchw ały 
W alnego Zgrom adzenia stosow nie do p a ­
ragrafu  9 s ta tu tu  K. K. K. skreślono z listy 
członków p. Sosióskiego Jozafata  SP1AT.

W alne Zgromadzenie.
W dniu 22 m arca b. r. odbyło się Do­

roczne W alne Zgromadzenie K. K. K. k tó re ­
mu przewodniczył p. Kłósko Fr. W czasie 
obrad W. Z. sek re tarz  Klubu (SP1AL) wy­
głosił odczyt p. t. „Pow stanie i rozwój 
K. K. K.“, prosząc zebranych aby nadesłali 
swe cenne uwagi na te n  tem at, gdyż ze­
b rane przez niego fak ty  nie tw orzą całko­
witego obrazu h isto rji K.K.K. ze względu na 
to, że oparte  są ty lko na części posiada­
nych w archiwum  aktów. N astępnie SP1AL 
złożył przed W. Z. spraw ozdanie za ubiegły 
rok, k tó re  w streszczeniu przytaczamy.

W stosunku  do roku  1934, rok  1935 
przyniósł znaczną poprawę, mimo iż sy tu ­
acja gospodarcza nie rokow ała nam  dobrych 
nadzieji. Powołany w dniu 24 m arca 1935 r. 
przez W. Z. Zarząd raczej pow tórnie wy­
brany z prezesem  P. inż. Tokarskim , k o n ­
tynuując swe prace rozpoczęte w roku 1934 
s ta ra  się o rozwój Klubu i k ró tkofalarstw a 
na podległym terenie K. K. K. Owocem 
tej pracy była urządzona w dniach 23 i 24 
czerwca 1935 r. przy w spółudziale i bardzo 
w ydatnej pomocy członków  oddziału z Trze­
b in i i P. D atki z Katowic, w ielka impreza 
w T atrach, krótkofalow ego połączenia Do­
liny Pięciu Stawów ze Schroniskiem  w Za­
kopanem , a następnie w zrost liczby człon­
ków do 50 (w tem  16 nadawców).

Tu podkreślić należy, że im preza kosz­
tow ała niem ało a zainteresow ane Towa­
rzystwo T atrzańskie udzieliło nam ty tu łem  
subwencji 50 zł. To też z prawdziwą przy­
krością musimy stw ierdzić, że do dnia dzi­
siejszego Klub nie może wyrównać rach u n ­
ku za poniesione koszta Kolegom z Trzebini.

W związku ze śm iercią M arszałka P ił­

sudskiego i przybywaj ącemi pielgrzymkami 
K raków ożywił się pod każdym względem. 
N iemal wszystkim  ludziom na stanow iskach 
dało się to odczuć przez zwiększenie przy­
padających nań obowiązków służbowych, 
a zwłaszcza nam  członkom  Zarządu p racu ­
jącym w przedsiębiorstw ach kom unikacyj­
nych. Odtąd mniej można było poświęcić 
się pracy w Klubie.

Sekretarz ze względów służbowych nie 
mógł niety lko pracować w Klubie, ale naw et 
nie miał czasu zajrzeć na chwilę. Inni człon­
kowie Zarządu byli jeszcze bardziej zajęci, 
to też praca w ew nętrzna nieco osłabła 
i wciągu miesięcy le tn ich  Klub spraw iał 
wrażenie jakby wszyscy jego członkowie 
byli na urlopie.

W jesieni zato ruch w Klubie ożywił 
się. Powrócili wszyscy do pracy w składzie 
niezm ienionym . Rozpoczęły się prace tech­
niczne, z k tórych  spraw ozdanie złoży p. P re­
zes. Z całym naciskiem  należy podkreślić, że 
w yniki w dziale technicznym  nie są zadawal- 
niające, ale nie je s t to naszą winą, bo choć 
pracy w kłada się, można powiedzieć bardzo 
dużó, to  jednak  spowodu b raku  funduszów, 
aparatu ry  klubowej nie można postaw ić na 
należytym  poziomie. Mimo to w szystko 
jednak, stacja  SPIOK pracując w roku sp ra­
wozdawczym częściej dawała w eterze znać
0 sobie, a czego najlepszym  dowodem jest 
że uzyskano 234 QSO, zajmując 60-te m iej­
sce na 199 wśród polskich krótkofalowców, 
w/g s ta ty sty k i Polskiego Biura QSL we 
Lwowie.

Najw iększą naszą bolączką był brak  
funduszów niezbędnych dla najkonieczniej­
szych spraw  jak  porta, w ydatki sekreta- 
r ja tu  i niezbędny zakup części technicz­
nych. Bilans za rok ubiegły, k tó ry  wykazał 
po stron ie wpływów kw otę 552.35 zł., oraz 
po stron ie  w ydatków  501.66 zł. jest w prost 
wobec naszych potrzeb śmieszny, jeśli 
uwzględnimy długi w wysokości 1.263,24 zł. 
(w tem  za lokal 963,90 zł).

Zarząd zastanaw iał się nad tą  spraw ą
1 w rezultacie przedsięw ziął s ta ran ia  o sub­
wencje. W tym celu złożono odpowiednie 
m em orjały do Prezydenta Miasta, D yrektora 
Tramwajów, D yrektora E lektrow ni, Dyrek­
to ra  Wodociągów, Miejskiej Kasy Oszczęd­
ności i K om unalnej Kasy Oszczędności.

Nie mało trudów  zadaliśmy sobie na 
s ta ra n ia  i zabiegi, lecz uzyskaliśm y jedynie



od D yrektora Tramwajów inż. Polaczek- 
Korneekiego kw otę złotych 25, pozatem  
żadna in sty tuc ja  nie przyszła nam  z po­
mocą.

Skazani byliśmy więc n a  to, aby sobie 
radzić we w łasnym  zakresie. W w yniku 
sanacji przeprowadzonej między naszymi 
członkam i skreśliliśm y z listy  około 15 
członków z różnych powodów, a przeważ­
nie za niepłacenie składek, ta k  że pozo­
sta ło  nam  płacących sk ładk i około 30 
członków. To m usiało narazie wystarczyć. 
Później t. j. podczas zimy dzięki ożywione­
mu ruchow i w ew nętrznem u zaznaczył się 
napływ  nowych członków, ta k  że dziś jest 
na liście znów 50 członków czynnych.

W sekretarjacie  zwiększyła się praca 
przez znaczny napływ  korespondencji o tyle,

że zaszła potrzeba kooptacji sek re tark i, 
k tó rą  kooptow ano do se k re ta rja tu  w grud­
niu pb. roku.

W ydatki samego sek re ta rja tu  w roku 
1935, a w łaściwie nie licząc okresu  letniego, 
za 7 miesięcy wyniosły 114*50 zł.

W roku sprawozdawczym załatw iono 
515 korespondencyj. Podkreślić należy, że 
ilość korespondencyj w roku sprawozdaw­
czym w zrosła o 283 % w porów naniu z ro­
kiem 1934.

A teraz należy z ważniejszych rzeczy 
wymienić następujące: W roku  sprawo­
zdawczym wydaliśmy nowy nak ład  de- 
klaracyj potrzebnych dla nowo w stępują­
cych członków, bowiem dotąd deklaracje 
p isane były na maszynie i przysparzały 
niem ało kłopotu.

Członkowie K.K.K. na W alnem Zebraniu w dn. 22. m arca 
1936 roku na tle lokalu Klubowego.

W pierwszych m iesiącach kadencji obec­
nego Zarządu w ydrukowano (nie ponosząc 
żadnych kosztów) i wprowadzono w życie 
nowe legitym acje członkowskie. Tu podkre­
ślić musimy, że spowodu bardzo złych wa­
runków  finansowych Klubu zmuszeni by­
liśmy w styczniu b. r. opodatkować dotych­
czas bezpłatn ie w ydawane legitym acje w wy­
sokości 50 gr.

Nie mniej ważnem zdarzeniem w dzie­
jach 'naszego Klubu stało  się zatw ierdzenie 
s ta tu tu  z końcem  grudnia ub. r., po pó łto ­
rarocznych naszych s ta ran iach  i zabiegach. 
Początkowo chcieliśmy s ta tu t wydrukować 
w drukarni, lecz wobec około 100 zł. kosz­
tów w ykonaliśm y go we własnym zakresie 
na powielaczu i niewielkim  kosztem .

A teraz zaprowadzimy Panów  do Biura 
QSL. W edług rapo rtu  d istric t m anagera, 
którym  jest p. Angelus Z., roczny obrót 
k a rt QSL w ynosił 6.006, w tem  w ysłano do 
Lwowa 3.614 i otrzym ano 2.392 karty . Nad­
mieniamy, że n iektórzy  członkowie kom uni­
ku ją się sami bezpośrednio z Biurem Cen- 
tralnem  QSL we Lwowie.

Jeśli teraz z Biura QSL przejdziemy do 
naszej b ib jo tek i to zauważymy, że mimo 
postępu technik i, pow iększyła się ona je ­
dynie o jeden rocznik K rótkofalow ca Pol­
skiego (i to gratisowy), no ale trudno  na 
to  nie było zupełnie funduszów i te  posie­
dzenia Zarządu których odbyło się w roku  
sprawozdawczym 7, nie pomogły w tym  wy­
padku bibljotece zupełnie. Powodzenia zato



na innych odcinkach ra tu ją  sytuację. Na- 
przykład  z radością podnosim y fak t, że k ró t­
kofalowcy Krakowskiego Klubu zrozumieli 
doniosłe znaczenie i należycie docenili 
istn ien ie m iesięcznika „Krótkofalowiec Pol­
ski", jedynego naszego czasopisma z tej 
dziedziny, albowiem poparli go bardzo wy­
datnie, gdyż 80$ członków Klubu abonuje 
„Krótkofalowca Polskiego". Mamy nadzieję, 
że i reszta  pójdzie ich śladem.

Celem jaknajw iększego spopularyzowa­
n ia k ró tkofa larstw a na teren ie Okręgu 
Krakowskiego, a jednocześnie dalszego roz­
woju K. K. K, żostał wydzielony z ogólnych 
prac Klubu dział propagandy i powierzony 
przez Zarząd p. K. Osiejewskiemu SPL514.

Na zakończenie dodamy jeszcze, że i lo ­
kal Klubowy nie czuje się sam otnym , gdyż 
książka obecności zanotow ała 1575 . wizyt 
członków w Klubie, choć w rzeczywistości 
było ich więcej, gdyż nie wszyscy pam iętają  
o swym obowiązku w pisania się.

W uzupełnieniu powyższego sprawoz­
dania prezes inż. Tokarski SP1ST zabrał 
głos 1 poinform ow ał zebranych o technicz­
nym stan ie  prac klubow ych w roku  sp ra­
wozdawczym. W czasie przerwy dokonano 
zdjęć fotograficznych Zarządu i Członków

W alnego Zgromadzenia, k tóre wyżej um iesz­
czamy.

Wybory nowych W ładz Klubu nie przy­
niosły w iększych zmian, poza przybyciem 
jednego nowego członka, a więc dały re ­
zu ltat następujący : Prezesem w ybrano jed­
nogłośnie p. inż. St. Tokarskiego, a na­
stępnie do Zarządu weszli PP.: Fr. Kłósko, 
K. Borowiejski, H. P atyna, Z. Kasperska, 
A. Borowiejski, kp t. L. Piątkiew icz, K. Osie- 
jew ski i J. Majewicz.

Do Komisji Rewizyjnej weszli pp.: S ta­
nisław  Hołuj, Jan  Datko i Ju ljan  Piesz- 
czyński.

Sąd Polubowny stanow ią pp.: kp t. L. 
P iątkiew icz, Dudziński i St. Hołuj.

Nadmienić należy, iż w czasie dyskusji 
zaznaczyło się bardzo w ielkie zaintereso­
w anie krótkofalarstw em , zwłaszcza wśród 
licznie przybyłych członków z poza Kra­
kowa.

Z głoszenia na Statut K. K. K.

S ekre ta rja t zawiadamia iż nowozatwier- 
dzony s ta tu t odbity na powielaczu jest do 
nabycia w cenie 25 groszy w sekretarjacie 
Klubu.

KOMUNIKAT LWOWSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.
Sprawozdanie Polsk iego Biura QSL 

za marzec.

W m arcu przekazano ogółem 6.795 k art 
QSL, w tem  5.089 z k raju  i 1.706 z za­
granicy.

Komunikat Biura QSL.
Biuro QSL przypom ina, iż angielskie

Biuro n i e  p r z y j m u j e  k a r t nasłucho­
wych za nadaw ania stacyj angielskich w pa­
sie 3*5, 7 i 14 mc. Przyjmowane są tylko 
k arty  za QSO oraz nasłuchow e w pasie 1*75, 
28 i 58 mc. Hams chcący wysyłać karty  
nasłuchow e do Anglji za nadaw ania w pa­
sie 3*5, 7 i 14 mc, zechcą to uskuteczniać 
wyłącznie w prost na adresy stacyj an­
gielskich.

KOMUNIKAT ŁÓDZKIEGO KLUBU RADJO NADAW CÓW
W alne Zgromadzenie Ł. K. R. N.

W dniu 22 m arca b. r. odbyło się W al­
ne Zgrom adzenie Ł. K. R.N. Po spraw ozda­
niu złożonem przez ustępujący Zarząd, ze­
b ran i postanow ili udzielić absolutorjum  
tem uż Zarządowi. Pozatem  członkowie Ł.K. 
R. N., podkreślając owocną pracę prezesa 
i skarbn ika , Pp. Pałczyńskiego T. i M utha
A., dokonali ich wyboru do Zarządu nowe­
go przez aklam ację.

Nowy Zarząd Klubu ukonsty tuow ał się 
jak  następuje: Pp. Tadeusz Pałczyński
(SP1BC) prezes, M arjan A ndrzejak (SP1FH) 
wiceprezes, Roman Iżykowski (SPL170) se­
k retarz , Alfred M uth (SP1DB) skarbnik , 
Roman Janusiew icz (SP1DA) członek Za­
rządu.

Nowi członkowAe Ł. K. R. N.
Iżykow ski Roman Jan . SPL170 — Łódź,

Rufenach A rtur, SPL171 — Łódź, H artm an 
Konrad, SPL172 — Kalisz, Htibner Czesław, 
SPL173 — Kalisz, Kunig Stefan, SPL174 — 
Kalisz, Jóżw iak Izabela, SPL175 — Łódź.

Z listy członków  Klubu skreślono:
P otoka H enryka, SPL167 — na w łasne 

żądanie, Inż. Wilde M ikołaja, SP1HW — na 
w łasne żądanie, K azim ierczaka W itolda, 
SPL159 — na w łasne żądanie, Portycha 
Adolfa, SPL166 — uchw ałą Zarządu za za­
leganie w płaceniu  składek.

S karbnik  kom unikuje, że został wyda­
ny nowy nakład  k art QSL. K arty są wy­
konane według innego wzoru niż dotych­
czasowe, a cena ich wynosi zł. 1.60 za 100 
sztuk. Wzór do obejrzenia w Klubie.

Stacja Klubowa.
Z dniem  15 kw ietn ia rozpoczyna nor­

m alną pracę stacja klubow a SP1IP. Godzi­



ny nadaw ania 14*30—16*00 codziennie z wy­
ją tk iem  niedziel i św iąt. O peratorem  stacji 
je s t SPL170.

Bardzo prosim y o QSL — nasłuchow e, 
a także o liczne zgłaszanie się na cq de 
S P 1IP !

S tacja czynna ty lko grafją i ty lko w p a­
sie 7 mcb.
Wynikł III w iosennych zaw odów  Ł.K.R.N.
o nagrody firmy „TKA" w Łodzi — odbytych 
w czasie od 7 kw ietn ia  do 4 m aja 1935 r  

Komisja sędziowska w składzie pp. kpt. 
Lenka Eugenjusza, G ildnera Hugona i Bar- 
tuszka A rtura usta liła  następujące w yniki 
zawodów, oraz przyznała nagrody n as tęp u ­
jącym  zawodnikom :

a) grupa nadawców:
I. m iejsce p. Kawczyńskiemu Edw ardo­

wi (SP1DC) — agregat po tró jny ze skalą,
II. miejsce p. Pałczyńskiem u Tadeuszowi 
(SP1BC) — transform ator 2 X  300 v 75 mA.
III. miejsce p. Andrzejakowi Marjanowi 
(SP1FH) — agregat po tró jny K3, IV. m iej­
sce p. Muthowi Alfredowi (SP1DB) — agre­
gat podwójny K2, V. miejsce p. Telkowi 
Engelbertow i (SP1HU).

b) w grupie nasłuchow ców :
I. m iejsce p. S tabno Stefanowi w Kali­

szu (SPL162) — kondensator obr. 500— calit.

Pozatem  Komisja przyznała nagrody 
ufundowane przez Zarząd Ł.K.R.N. p. S te­
fanowi Stabno (SPL162) lampę prostow ni­
czą P hilipsa typu  506, p. Jerzem u Górkie- 
Wiczowi (SPL160) — 100 k a r t QSL. Ofiaro­
w ana przez prezesa Ł.K.R.N. nagroda w po­
staci krótkofalowego kondensatora f. „IKA“ 
dla najlepszego nasłuchow ca została  przy­
znana p. St. S tabno z Kalisza,

W szystkim  uczestnikom  zawodów zo­
sta ły  ponadto  wydane pam iątkow e dyplomy.

Na tem  miejscu Zarząd Ł.K.R.N. sk łada 
serdeczne podziękow anie f. „IKA“ za ofia­
row anie cennych nagród na powyższe 
zawody.

Na m arginesie.
Na W alnem Zebraniu Klubu Pracow ni­

ków E lektrow ni Łódzkiej, k tórego sekcja 
radjow a w spółpracuje z Ł.K.R.N., prezes 
Klubu dyr. inż, Ludwik Dzieniakowski w go­
rących słowach podniósł znaczenie ruchu 
krótkofalowego oraz w yraził zapewnienie 
o dalszej współpracy i opiece.

Za ten  dowód zrozum ienia i przychyl­
ności w stosunku  do kró tkofalarstw a sk ła ­
damy P anu Dyrektorowi serdeczne podzię­
kowanie.

KOMUNIKAT POLSKIEGO KLUBU RADJO NADAW CÓW .
N adzw yczajne W alne Zgromadzenie.

Zarząd podaje do wiadomości, że na 
dzień 17 m aja r. b. (niedziela), godzinę 10 
rano w pierwszym  term inie, a w b raku  
sta tu tem  zastrzeżonej ilości członków o go­
dzinie 1 1 -ej w drugim term inie — ważne 
bez względu na liczbę obecnych — zwołuje 
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie o na­
stępującym  porządku dziennym :

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego. 
2) W niosek Zarządu o częściową zmianę 
sta tu tu . 3) Zatw ierdzenie uchwalonego przez 
Zarząd regulam inu. 4) Uchwalenie kredy­
tów  na wydanie książeczki inform acyjnej.
5) Sprawozdanie z zawodów odbytych w dniu 
29/111. r. b. 6) W ybory delegatów  na zjazd 
P.Z.K. 7) W olne wnioski.

Zebranie towarzysko-dyskusyjne.
Zarząd prosi p. p. Członków o liczne 

przybycie w dniu 2 m aja r. b. do lokalu  
K lubu na zebranie tow arzysko-dyskusyjne, 
n a  k tórem  wygłoszony będzie refera t przez 
zaproszonego przez Zarząd prelegenta.

Projekt prowadzenia przez stację klubo­
w ą kursu odbioru grafji.

Liczba nasłuchow ców  w naszym Klubie 
je s t dość liczna, lecz w ielu zamiejscowych 
członków oraz ci miejscowi, którym  zajęcia 
zawodowe nie pozw alają na uczęszczanie

na prowadzony w Klubie kurs, nie ma moż­
ności nauczenia się odbioru grafji.

Stanowi to  przeszkodę w uzyskaniu 
„świadectwa uzdolnienia", a tem  samem 
licencji na prawo zainstalow ania stacji 
nadawczej.

P ragnąc umożliwić tym  członkom naukę 
odbioru znaków Morse’a, Zarząd pro jek tu je 
zorganizowanie kursu  nauki grafji przez 
stację Klubową. S tacja nasza o mocy 150 
W attów  ma zapewniona doskonałą słyszal­
ność nietylko na terenie PKRN., lecz i na 
teren ie całej Polski.

P ro jektow any ku rs prowadzony byłby 
w ten  sposób, że początkowo, dla zapozna­
nia słuchających z alfabetem  Morse’a s ta ­
cja fonicznie uczyłaby odbioru poszczegól­
nych znaków, następne nadaw ania byłyby 
mieszane foniczno-telegraficzne, a w końco­
wym stadjum  — wyłącznie telegraficzne. 
Oczywiście tempo nadaw ania dostosowane 
byłoby do postępów, jak ie robiliby słucha­
cze. Odpowiedni system  spraw dzania postę­
pów został również przez Zarząd przemy­
ślany, lecz o tem  zawiadomimy tylko zain­
teresow anych.

Realizacja p ro jek tu  prowadzenia kursu  
tą  drogą uzależniona je st od liczby słucha­
czy, k tórzy  zgłoszą chęć nauki. Z ain tere­
sowanych prosim y o osobiste lub piśm ien­
ne skom unikow anie się z Zarządem i wy­
powiedzenie się, czy mogliby słuchać co­



dziennie o godz. 22-ej przez pół godziny. 
Do listu  prosim y załączyć zaadresowaną 
i ofrankow aną kopertę  na odpowiedź i in ­
formacje o szczegółach kursu.

Kurs prowadzony byłby na fali 84,6 m tr. 
i nauka byłaby zaczęta prawdopodobnie 
około 10-gb m aja r. b.

Udział w kursie  mogą wziąć również 
i członkowie innych Klubów.

Nasłuchowcy! N adsyłajcie zgłoszenia 
i doprowadzajcie do porządku odbiorniki, 
aby nie stracić z kursu  ani jednej audycji, 
a zapewniamy Was, że po 6-u tygodniach 
będziecie biegle odbierać grafję.

Zaległe składki.
W ielu p. p. Członków zalega z zap ła tą  

składek. Wszyscy zalegający otrzym ują 
b lank ie t nadawczy P. K. O. z obliczo­
n ą  sum ą zaległych sk ładek  do kw ietn ia 
r. b. włącznie.

Jeszcze raz apelujem y do Panów, aby 
niezwłocznie w yrównali swe zaległości. — 
Sprawność prac Zarządu uw arunkow ana 
je s t od zasobów gotówki w kasie.

Zarząd zmuszony jest uprzedzić zalega­
jących ze składkam i, że dalsze niepłacenie 
spowodować może skreślenie z lis ty  człon­
ków Klubu. — Przypom nienie to je s t już 
o sta tn ie .
Prenumerata „Krótkofalowca Polskiego".

N iektórzy p. p. Członkowie nie p ren u ­
m erują oficjalnego organu P.Z.K. „K rótko­
falowiec Polski".

Zapewne wiadomo Panom, że m iesięcz­
n ik  nasz, zajmujący bardzo w ysokie m iej­
sce pod względem poziomu wśród pism 
krótkofalow ych całego św iata, co miesiąc 
przynosi ak tualne  wadomości z dziedziny 
ruchu  krótkofalow ego, a w szczególności 
inform acje z życia naszych Klubów i prac 
poszczególnych stacyj. Przedewszystkiem  
w każdym egzemplarzu je st bogaty i a k tu ­
alny dział techniczny. Pozatem  prenum e­
ra ta  je s t obowiązkiem faktycznym , w yni­
kającym  z uchw ały Zjazdu P.Z.K.

Dlatego też prosim y nieprenum erują- 
cych dotychczas, aby w płacili do kasy 
Klubu zł. 3.60, a niezwłocznie otrzym ają te  
egzemplarze z roku bieżącego, k tóre już 
zostały wydane, a następnie co miesiąc 
otrzym ywać będą egzemplarz bieżący. Gdy­
by zap ła ta  jednorazowo kw oty tej stw arzała

KOMUNIKAT WILEŃSKIEGO
Na dorocznem W alnem Zgromadzeniu 

członków Klubu w dniu 5 kw ietn ia  r. b. 
obrano nowe władze Klubowe. Prezesem 
Klubu został dotychczasowy prezes Inż. 
Tadeusz Dąbrowski (SP1HY). Na wicepreze­
sów wybrano: kp t. S tanisław a Skrobeckiego 
(SP1CH) i Wit. Sławoniewskiego (SP1BK). 
Członkami Zarządu zostali P. p. Józefa

Panom  niewygodę, prosim y narazie opłacić 
półroczną prenum eratę w sumie zł. 1*80. 
W ten  sposób spełn ią Panow ie nałożony na 
nas obowiązek zbiorowej i ogólnej p renu­
m eraty, a pozatem  przyczynią się Panowie 
do dalszego podniesienia poziomu naszego 
oficjalnego organu.

Zarząd je st przekonany, że już w ciągu 
kilku  najbliższych dni wśród członków n a­
szego Klubu nie zabraknie nikogo na liście 
sta łych  prenum eratorów  „Krótkofalowca".

Sprawa znaków nasłuchowych.
Zarząd kom unikuje p. p. Nasłuchow- 

com, że ci, k tórzy w ubiegłym  i bieżącym 
roku  nie w ysyłali zupełnie k a r t QSL za 
nasłuchy, z chw ilą w ydania niniejszych 
w iadomości tracą  praw a do używ ania 
przydzielonych im przedtem  znaków  n a ­
słuchowych.

Ci p. p. Nasłuchowcy, k tórzyby obecnie 
chcieli wznowić lub zapoczątkować nasłu ­
chy i w ysyłać k a rty  QSL, zechcą porozu­
mieć się z Zarządem, w celu przydzielenia 
im nowych znaków.

Spieszcie się więc, a możecie uzyskać 
przydział dawnego znaku.

Pam iętajcie jednak  Panow ie, że posia­
danie znaku zobowiązuje do rob ien ia na­
słuchów  i w ysyłania k a r t QSL, co jest 
oczywistym dowodem pracy am atora.

Kondensatory krótkofalowe.
Zarząd zaw arł umowę z jedną fabryk 

radjowych, k tó ra  w ykonać ma na nasze za­
mówienie p a rtję  kondensatorów  k ró tko fa­
lowych o pojemności około 50 cm., na 
przebicie do 4.000 Volt, z izolacją kalitow ą. 
K ondensatory te  są pierwszorzędne i n a ­
dają się zarówno do odbiornika jak  i na­
dajnika, a cena ich je st w yjątkowo przy­
stępna, bo wynosi tylko zł. 3.25 za sztukę.

Zam ówienia przyjm uje Zarząd do dnia 
2-go m aja r. b. w łącznie. Równocześnie z za­
mówieniem w płacić należy zadatek  po zł. 1.50 
od każdej zamówionej sztuki.

Term in dostaw y: dwa tygodnie.

Sprawozdania m iesięczne.
Przy okazji przypom inam y p. p. Człon­

kom o obowiązku nadsy łan ia sprawozdań 
z działalności miesięcznej. Do dnia 10-go 
każdego m iesiąca w inno być nadesłane do 
Klubu spraw ozdanie za m iesiąc ubiegły.

KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW
W ojciechowska (SPL74) — gospodarz Klubu, 
Mieczysław Łapiński (SP1LM) — sekretarz 
i kier. b iura QSL, Łucjan Rusiecki (SP1ER) 
skarbn ik , S tanisław  Kozierkiewicz (SP1AO) 
kierow nik  techniczny, S tanisław  Okoń 
(SP1GZ) — zastępca sek re tarza  i Karol 
W ojtkiewicz (SP1ID) — zastępca skarbn ika .

Do Komisji Rewizyjnej w esz li: p. p.



W iktorja Sobotkiewiczówna (SPL765), prof. 
Jan  Lachowicz (SPL89) i H ieronim  G ra­
bow ski (SPL98).

Do Sądu Polubownego zostali w ybrani: 
p. p. Prof. N ekanda-Trepka, Eugenjusz Mi- 
łaszew ski (SP1BY) i Truchanowicz.

W alne Zgromadzenie członków W.K.K. 
w dniu 5 kw ietn ia r. b. uchwaliło na wnio­
sek p. SP1BK utw orzenie specjalnego Fun­
duszu Samopomocy mającego na celu 
udzielanie zapomóg zw rotnych niezamo­
żnym członkom  Klubu na budoWę odbior­
ników  względnie nadajników . Fundusz b ę­
dzie czerpać środki ze specjalnych opłat 
(dobrowolnych) zadeklarow anych przez 
członków Klubu i sym patyków  kró tko fa­
larstw a. Ze względów zrozumiałych pożą- 
danem  je st jaknajliczniejsze deklarow anie 
gotów ki czy też sprzętu  przez w szystkich 
ham s’ów do czego Zarząd W.K.K. gorąco 
wzywa. Niedługo zostaną wszystkim  człon­
kom W.K.K. rozesłane specjalne deklaracje 
na ten  ceł.

Zarząd W.K.K. podaje do wiadomości, 
że z lis ty  członków W.K.K. skreśleni zo­
sta li za nieopłacanie sk ładek  p. p.:

1. SPL74 — Guiss Feliks
2. SPL769 — Heller Szymon
3. SPL752 — Kaszewski Leon
4. SPL765 — K utko A rkadjusz
5. SPL754 — Rohn Stanisław .
Uchwała o skreślen iu  zapadła na Ze­

bran iu  Zarządu w dniu 5. IV. 1936 r.

Biuro QSL.
Biuro QSL prosi w szystkich za in tere­

sow anych w szybkiej przesyłce k a rt o u k ła ­
danie QSL przeznaczonych do ekspedycji 
w/g znaków narodowościowych, członków 
zamiejscowych o nadsyłanie k a r t wprost 
n a  adres Biura QSL (SPL1LM — Wilno, 
Miła 11 m. 1). Jednocześnie podaje się do 
wiadomości, że M inisterstw o Poczt i Tele­
grafów przedłużyło okres do 1. IV. 1937 r. 
dopuszczalność do obrotu pocztowego k art 
QSL jako druków. W w ypadku zwrotu k art 
ofrankow anych jako druki, przez urzędy 
pocztowe, należy wpisywać skargi do książki 
zażaleń urzędu i jednocześnie powiadomić 
o tem  Biuro QSL.

Sekretarjat.
S ekretarz Klubu inform uje, że należy 

przedłużyć ważność legitymacyj członkow­
skich  na rok  1936. Prolongow anie legity­
macyj względnie w ydawanie nowych, a ta k ­
że wszelkie inne sprawy związane z sekre- 
ta rja tem  względnie biurem  QSL załatw iane 
będą w poniedziałk i i p ią tk i każdego ty ­
godnia w lokalu Klubu w godz. 18—19.

Telefony członków  Zarządu.
Podaje się do wiadomości telefony 

członków Zarządu :
1. Prezes Inż. Dąbrowski Tadeusz 22-75

2. V-Prezes W itold Sławoniewski 3-09
3. S ekretarz Mieczysław Ł apińsk i 10-56
4. Skarbnik  Łucjan Rusiecki 3-33
5. Kom. Rewizyjna : Prof. J. Lachowicz 19-33
6. „ „ W. Sobotkiewiczówna 9-47

Życie Klubowe.
SP1AO przestro ił się na 14 mc i in ­

tensyw nie w yłapywał d-xy. W yniki fB : 
Miał cały szereg qso z „VE“ w tem  W6. 
W7 i VE4.

SP1GZ zapom niał (O dziwo!!!) o fonji 
na 7 mc i penetrow ał zawzięcie 14 mc. 
Może się pochwalić pięknem i dx-mi ja k : 
W6. W7, VE4, VK, ZL i podobno LU. 
Ciekawe, czy się będzie s ta ra ł o dyplom 
WAC-a, czy też śladam i SPlIM-a, będzie 
robił odrazu w spom niany WAC(uś) na fonji 
(Boże bądź miłościw nam  grzesznym  na pa­
sie 14 mc. Przyp. Redakcji).

SP1IM jak  zwykle qrv na 14, 7 i 3% 
mc. Z lepszych wyników VE5, W6, W7, na 
14 mc i SU na 3j/2 mc. Pozatem  b rak  mu 
do WAC-usia (na fo n ji!!!) tylko k arty  za 
qso z Gujany Brytyjskiej.

SPL798 już wysyła karty . Należy się 
spodziewać, że pow inno to  zachęcić i in ­
nych SPL-ów do pójścia w jego ślady.

SP1WL zm ienił nie tylko adres — 
obecnie Lida — ale również i znak. Usły­
szeć go można w eterze już jako S P 1 K Z.

SP1JO (old SP1JW) nareszcie zm ienił 
uk ład  nadajn ika (podobno już 9-ty raz) 
i ...(naturalnie, jakże inaczej) m ieszkanie. 
Podobno poszło o tę  trochę głupiego racu 
zLidzkiej elektrow ni. Nowe q raS P U O  Lida, 
W arszawska 2. SP1JO pozostał nadal ma­
nagerem  d istric tu  Lida. (Ale z Lidą wogóle 
nie zabardzo Panie m anager I ?).

SP1KH Zdaje się, że je s t stracony dla 
Klubu. Podobno uczy się obecnie stenogra- 
fji, żeby móc zapisywać łatw o 150-tkę. Ma 
też podobno i inne zainteresow ania, natury  
ubocznej. (Czy nie zawcześnie kw iatku?).

Kurs krótkofalarstwa.
Kurs już się właściwie zakończył. Ra­

djotechnika best, pozostał odbiór i nada­
wanie. Dziwne rzeczy się dzieją z k u rsan ­
tami. Tekst o tw arty  — 60 znaków, — de­
pesza krótkofalow a (dwa razy nadaw ana) 
30 i to daj Boże. Brak zainteresow ania 
głębszego. Należy ćwiczyć niety lko w Klu­
bie ale i w domu.

Z ostatniej chwili.
SP1HM — Odolski Jan , został zmoni- 

tow any przez M inisterstwo Poczt i Tele­
grafów za nadaw anie dnia 19. III. 1936, po­
za pasem am atorskim . Ciekawem je st to, 
że SP1HM o podanej godzinie pracował na 
Radjostacji W ileńskiej jako dyżurny i ze 
stacji nie miał możności się wydalić. W nio­
sek — ktoś nadaje na znaku SPlHM-a.

Wzywamy w szystkich nasłuchowców



o podaw anie dokładnie oznaczonego czasu 
słyszalności stacji SP1HM. Szukać po za 
pasem!

Informacje.
SP1BY — posiada bardzo ciekawy sche­

m at nadajn ika COPA wielkiej mocy sterow a­
nego kwarcem. W/g schem atu można zwy­
kłym  kwarcem, bez żadnej dla niego szkody, 
w ysterow ać 100 w attow ą lampę.

Komunikat Komisji Sędziowskiej III. 
M iędzynarodowych Zawodów P. Z. K.
Wszyscy Krótkofalowcy biorący udział 
w Zawodach proszeni są o nadesłan ie o trzy­
manych bezpośrednio k a r t QSL za Zawody

na adres: Z. Bartz Lwów P olitechnika, Lab. 
Radiotechniczne, najdalej do dnia 6 czerwca 
1936, gdyż w dniu tym  zostaje zam knięte 
zaliczanie połączeń.

NASŁUCHY.
SP1FI (Lwów).

W ykaz nasłuchów  za czas od 26-go listopada do 22-go grudnia 1935.
Rx: Schnell, l-V-2, TX : TPFG 50 w atts  i CO-FD-PA-PA-PA, 150 w atts. Pas

7 mc., QSO w naw iasach. 
A lger: fa8pw, fa8jk, fe8cr. Argentyna: 

lu8di, lu5an. Kanada: (velau), (velhg), (vel 
ep). Azory: ct2bh. Australja: (vk2px), vk2 
yl. C anal-Z one: k5am, ny2ac, Cuba: cm8 
dt. Egipt: (sulsg), (sultm ), su lkg. Hedżas:
(oslpr). Guam: om2rx, om ltb . Marokko: 
cn8mf. Islandja: (tf3z). Afganistan: (ya2cr).
Madagaskar: fb8aa. Nowa Zelandja: złlfl, 
zl4bq. Syberja: (u9mf). Japonja: j5cc. Sta­
ny Zjednoczone A. P.: (wljce), (w lhiu),
(wlhpw), (wljaf), (w lbux), (w lbhq), (wl 
bjp), (wlfmv), w lbrj), w idm a, (w ina), (wl 
idu), w labn), (wlcab), w lggh, w lld,, w l 
id, w lirx , w iek, w lcb , w lajk , w lhcc, w l 
dhe, w lsb , w lbj, (w2ayj), (w2eil), (w2czy),
(w2gld), (w2bnx), (w2hrq), (w2ama), (w2bj),
(w2ifz), (w2cjm), (w2ibj), (w2hoy), (w2gkb),
(w2dsa), (w2clm), (wlbwd), (w2cmy), (w2b 
zc), (w2fub), w2ifa, w2kl, w2bgl, w2ggx,

SPL170
K om unikat nasłuchow y: za czas od 9- 

O dbiornik Schnell l-v 
Alger: fallz, fa3gz, fa8bl, fa8cc, fa8hq, 

fm8ad. Argentyna: lu4bq, lu6jb. Armenja: 
u6me, u6se, u6wb. Australja: vk2no, vk4 
wf, vk5wk, vk5wk, vk5wr. Brazylja: py2 
qd. Cuba: cm8ai Egipt: su lsg , sulw m , su5 
nk. Gwinea port: ca5gm. Indje ang.: vu2 
bj, vu2cq. Irak: yi2ds. Jap onja : j3cr, j5cc.
Kanada: v elaa , ve lb r, v e le t, ve2hg, ve3 
acs, ve31k. M arokko: cn8mn, cn8mq, cn8 
mw. Nowa Zelandja: zI3az. Południowa  
Afryka: zu6b. Stany Zjednoczone: w laao ,

w2kd, w2ffn, w2hay, w2rach, w2ijb, w2fhs, 
w2xm, w2hnr, w2giz, w2dda, w2gvt. w2iiz, 
(w3fgd), (w3esa), w3ebk), wŚdlr), (w3awh), 
(w3eum), (w3bqu), (w3frb), (w3ig), (w3bwd), 
(w3chhi, (w3hes), (w3dmq), (w3eic), w4fei, 
(w4Ix, (w4cen), ]w4dhz), (w4cde), (w4bbr), 
(w4bh), (w4sw), (w5brr), (w5ux), w5dmg, 
(w6cnx), (w81ed), (w8jin), (w8ofn), (w8hwe), 
(w8ofg), (w8fxu), (w8edv), (w8cnz), (w8okk), 
(w8fod), (w8fey), (w8bti). (w8hxt), (w8ayd), 
(w8kpb), (w8nyp), (w8bct), (w8fwi), (w8nmj), 
(w8hrd), (w8dce), (w8cjj). (w81gr), (w8dfx), 
(w8nku), (w8ibm). (w8jhn). (w8jjw), w8Iug, 
w8cpj, (w9jtu), w9ynw (w9arl), (w9Ioj), 
(w9kgu), (w9ka), (w9mux), (w9rvz), w9gd, 
w9ti, w9hhe, w9hju. W-y Kanaryjskie: 
(ea8al), ea8ac. W yspy Filipiny: (kalds), 
(kalm e). M eksyk: vlag. Tunis: (ft4ag). 
Columbja: hj4abg.

(Łódź).
go stycznia do 8-go kw ietn ia 1936 r.
-2. Pasy 7 i 14 mcb.
w lbay, w lbix , w ldld, w idie, w idzę, w lelr, 
w lhw p, w lifu , w lilb , w lik t. wTliku , w ljoo, 
w lm m v, w lquy, w lw e, w2agu, w2aiw, w2 
bmo, w2bvj, w2ctc, w2evi, w2gld, w?gnq, 
w2gym, w2hfp, w2hmj, w2ipi, w2iww, w2 
ne, w3bzb, w3cbg, w3ee, w3enx, w3evz, w4 
dgv, w8aat, w8azd, wŚdji, w8hul, w8hyz, 
w8jak, w8ker, w 8klr, w8mhg, w8ppm. 
Syberja: u9ay, u9ml. Tunis: ft4ag. Uru­
gwaj: cx2ak. Inne: vp2cd, zblh.

Czytajcie i prenumerujcie jedyny miesięcznik radiowy 
„RADIOTECHNIK"

Nr. pojedyńczy 1'— zł.
P renum erata  kw arta lna  zł. 2'70, półroczna zł. 5*—, roczna zł. 9.
Adres Redakcji i A dm in is trac ji: W arszawa 1. 111. Złota 32 HI. 3. 

Tel. 2-05-97. Konto P. K. O. Nr. 2366.



PRZEGLĄD WYDAWNICTW.
Dotychczas na półkach księgarskich  

b rak  było podręcznika rad jotechniki, k tó ­
ryby obejmował m aterja ł potrzebny do wy­
kładów  z tego tem atu  na kursach k ró tko ­
falarstw a, a pozatem  był pomocą dla pracy 
sam okształceniow ej am atorów.

O statnio nakładem  Bibljoteki Centrum  
W yszkolenia Łączności w Zegrzu koło W ar­
szawa wydany został sk ryp t wykładów „Ra­
djotechniki" opracowany przez kpt. M. 
Stańczuka Inż. E. S. E. Część I skryptu , 
którego cena wynosi netto  6 zł., obejmuje 
następujące działy:

1. W ytwarzanie drgań elektrom agne­
tycznych.

2. Prom ieniow anie i rozchodzenie się 
fal elektrom agnetycznych.

3. Zasady lampy elektronow ej.
4. Lampowe urządzenia nadawcze.
Zjawiska i zagadnienia u jęto praw ie

wyłącznie w formę opisów oraz w yjaśnień 
ich is to ty  fizycznej z pom inięciem  rozwa­
żań m atem atycznych. Wzory i form ułki, 
podane są tylko wtedy, gdy m ają w artość 
dla celów praktycznych.

Skrypt wydany jest bardzo sta rann ie  
i obejmuje 212 stron  pism a maszynowego 
na formacie 20/28*5 cm.

Ostatniem y czasy rad jo techn ika poczy­
n iła  ta k  w ielkie postępy, że właściwie od­
separow ała się od e lek tro techn ik i t. j. od 
swojego m acierzystego korzenia. Na k u r­
sach rad jo technik i jednak, elem ent uczniow­

ski należy najpierw  zaznajomić dokładnie 
z zasadam i elek tro technik i. N akładem  rów ­
nież Centrum  W yszkolenia Łączności wy­
dano sk ryp t Mjr. A. Gedroycia p. t. Zasady 
elektrotechniki, k tóry  obejm uje serje wy­
kładów  na kursach oficerskich. Cena sk ryp ­
tu  o formacie 20/28*5 cm i objętości 206 
stron  pism a maszynowego wynosi zł. 5. 
Skrypt ten  niejednem u am atorow i może 
oddać w ielkie usługi, a dla prowadzących 
kursa  w PW-Radjo może służyć jako pro­
gram  nauczania.

Ogromny postęp łączności dla celów 
wojskowych datuje się od czasów wielkiej 
wojny. Dzisiaj nie ty lko łączność radjow a 
jest b rana  pod uwagę ale i łączność op­
tyczna dzięki zastosow aniu kom órki foto- 
elektrycznej. Tym, k tórzy in te resu ją  się 
ostatn iem i zdobyczami na tem  polu, pole­
camy książkę kp t. M. Stańczuka i kpt. W. 
Szczęsnowicza p. t. Telefonja ł Telegraf ja 
na prom ieniach widzialnych i niew idzial­
nych, której cena wynosi zł. 1*80.

Omówione prace nabyć można w Bib- 
ljotece Centrum  W yszkolenia Łączności 
Zegrze koło W arszawy i bezsprzecznie po- 
w inne one znaleść się w Bibljotece każde­
go Klubu jak  i w rękach  am atorów.

S taraniem  Lwowskiego Klubu K rótko­
falowców przyznała B ibljoteka nabywcom 
skryp tu  R adjotechniki oraz Telefonji i Te- 
legrafji 20 % opustu.

OD RED AK CJI. W  num erze K. P. 2/36, w uzupełnieniu lis ty  licencjonowanych stacyj 
polskich  zaszła pom yłka  p r zy  stacji SP1KD, k tó re j operatorem  je s i Mr. Juljan  
Pauluk — Zim na Woda k. -Lwowa, nie ja k  m yln ie wydrukow ano p. J. Pawluk.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Ogłaszać mogą członkow ie w szystkich  Klubów zrzeszonych  w  P. Z. K. Cena za 
słowo 5 gr., p r zy  ogłoszeniach ponad 20 słów — 10 gr. Zamiejscowi proszeni są o do- 
konywanie wpłat w znaczkach pocztow ych na adres Adm inistracji.

K arty QSL tanio  nabyć można u skarb ­
n ika  L. K. K. Zamówienia kierować należy 
n a  odcinku czeków P.K.O., konto Nr. 411.395. 
Sekta tylko zł. 1*10 (nowy nakład).

Kupię każdą ilość pierwszego num eru 
„Krótkofalowca Polskiego" z r. 1929 oraz 
num eru 3/4 z roku 1932. Zgłoszenia do Ad­
m inistracji, Lwów, ul. Zyblikiewicza 33.

Redakcja rękopisów  nie zwraca. — Rękopisy przechodzą na w łasność Redakcji. — 
Przedruk dozwolony jedynie z pow ołaniem  się na źródło.

W szelk ie  w p ła ty  n a leży  u sku teczn iać  n a  kon to  P. K. O. 411.395 
„Lwowski Klub Krótkofalowców" — Lwów.
Redaktor naczelny: Bolesław Polio. Redaktor odpow.: Marceli Sławiński.

Wydawca: „Lwowski Klub Krótkofalowców".

Związkowe Zakłady Graficzne, Spółdz. z odp. udz., Lwów, ul. Piekarska 18. Tel. 290-05.



KĄCIK BCL#a.
NOWINKI.

Nie Pritna-Aprilis. Jedno z niem ieckich 
czasopism radjow ych umieściło osta tn io  
arty k u ł o kiszonej kapuście, dając nadto 
trzy przepisy na potraw y z tego sm akołyka. 
A rtykuł noszący ty tu ł „Das liebe, alte 
Sauerkrau t" zdobi pięć ilustracyj.

Z obrad M iędzynarodowej Unji Ra- 
djowej. Z końcem  lutego i w początkach 
m arca 1936 odbywały się w Paryżu obrady 
Międzynarodowej Unji Radjofonicznej oraz 
K onferencji M iędzykontynentalnej.

Na zebraniu Unji złożył prezes spra­
wozdanie, k tó re  stw ierdziło dalszy rozwój 
radjofonji w Europie, gdyż w ciągu roku 
1935 przybyło nowych radjoabonentów  
przeszło 4 miljony. Podkreślił też prezes 
Unji silny w zrost abonentów  Polskiego 
Radja.

Zjazd powziął szereg uchw ał dla roz­
woju radjofonji.

Stwierdzono, że dokładność długości 
fal i ich częstotliw ości uległa w Europie 
poprawie. S tała  obserw acja tego zagadnie­
n ia doprowadziła do stw ierdzenia, że s to ­
sunki pod tym  względem się poprawiły, 
gdyż przepisy techniczne, k tó re  stanow ią 
podstaw ę locarneńskiego planu rozdziału 
fal były ściśle przestrzegane. Mniej zado­
w alająco wypadły obserw acje w stosunku  
do fal długich. Tutaj delegacja polska raz 
jeszcze zgłosiła oświadczenie, że stacja 
w Luksem burgu w dalszym ciągu zakłóca 
odbiór Warszawy. Na posiedzeniu Konfe­
rencji M iędzykontynentalnej udało się 
stworzyć podkom itet dla zbadania sytuacji 
w strefie fal długich. Delegacja polska do­
prowadziła do przyjaznego porozum ienia 
między zainteresow anem i radjofonjam i. 
Przeprowadzone będą próby przesunięcia 
w eterze stacji Leningrad, co umożliwi na 
przesunięcie Luksem burga i Kalundborga, 
a to  zapewni W arszawie-Raszynowi czysty 
odbiór w całej Europie.

Zjazd zajmował się poza spraw am i 
technicznem i również zagadnieniam i ar- 
tystycznem i i kulturalnem i. Delegacji pol­
skiej udało się nawiązać cały szereg bez­
pośrednich porozum ień z przedstawicielam i 
obcych radjofonij. W stępne rozmowy i pu n k ­
tacja  przyszłych form alnych umów nrze- 
prowadzono z Francją, z krajam i bałtyc- 
kiem i i Ameryką.

Zgłoszony na poprzednim  Zjeździe Unji 
w niosek polski o organizacji m iędzynaro­
dowych odczytów zaakceptow ano osta tecz­
nie. Podkom isja, złożona z przedstaw icieli 
Belgji, Niemiec, Polski i W łoch opracow ała 
szczegółowo przepisy, k tóre przewidują 8 
odczytów, k tóre wygłoszą najsław niejsi 
uczeni poszczególnych krajów.

10-clo lecie Polsk iego Radja. W kw iet­
niu 1936 święciło Polskie Radjo swój dzie­

sięcio letn i jubileusz. W prawdzie już w lu ­
tym  1925 uruchom iono w W arszawie prób­
n ą  stację nadawczą, lecz były to bardzo 
skrom niu tk ie początki. W fabryce Polskie­
go Towarzystwa Radjotechnicznego zain­
stalow ano tą  pierwszą stację nadawczą
0 sile 0‘3 kW. S tacja nadaw ała przez 1 go­
dzinę wieczorem, później przez dwie godzi­
ny, a pracow ała na falach od 350 do 450 m., 
przyczem modulowany był o sta tn i stopień 
aparatu ry  nadawczej. W międzyczasie pow­
sta ła  spółka akcyjna pod nazwą Polskie 
Radjo, k tó ra  o trzym ała koncesję na prawo 
budow ania i eksploatow ania stacyj radjo- 
fonicznych w całem państw ie. Odtąd za­
czyna się rozwój radjofonji w Polsce i k ro­
czy bardzo szybko, osiągając w spaniałe wy­
niki. Dnia 18 kw ietn ia  1926 otw arto ofi­
cjalnie w W arszawie stację nadawczą, p ra ­
cującą już regularnie o mocy 1*5 kW. W ła­
ściwą stację w arszaw ską uruchom iono dnia 
15 grudnia 1926 już o mocy 10 kW., a daw­
niejszą aparatu rę  przeniesiono do K rako­
wa. Po zm ontow aniu stacji odezwał się 
Kraków dnia 15 lutego 1927. Niedługo po­
tem, bo już 24 kw ietn ia 1927 usłyszeliśmy 
Poznań, a już 4 grudnia 1927 rozpoczęła 
pracę rozgłośnia w Katowicach. Dnia 15 
stycznia 1928 odezwało się Wilno, poczem 
15 stycznia 1930 otw arto  rozgłośnię we 
Lwowie, a w dwa tygodnie później 2 lutego 
1930 przem ów iła Łódź.

O rozwoju w szystkich rozgłośni, o ich 
postępach w pracy, o udoskonaleniach tak  
technicznych ja k  i artystycznych, o wzroście 
mocy stacyj i t. d. wiedzą zapewne nasi 
Czytelnicy z album u „X la t Polskiego Ra­
dja", w którym  bardzo szczegółowo i do­
kładnie omówiono w szystkie te sprawy.

Na uczczenie owego jubileuszu urządziło 
Polskie Radjo swój tydzień w drugiej po­
łowie kw ietn ia, od 18 do 25. IV. 1936. Po­
czyniono bardzo s ta ran n e  i rozliczne przy­
gotow ania, by tydzień ten wypadł w spa­
niale. W szystkie rozgłośnie brały  udział 
w w ykonaniu program u jubileuszowego. 
Przygotow ano liczne audycje, jakich  do­
tychczas nie słyszeli radiosłuchacze, zwłasz­
cza audycje zbiorowe w szystkich rozgłośni
1 t. p.

Australja posiada 82 rozgłośnie radjo- 
we, w czem 67 pryw atnych.

Francuska muza radjowa. Speakerka 
stacji Radio Cite została obrana „muzą ra- 
djową na rok  1936 Było 30 kandydatek  na 
muzę. Koronacja muzy radjowej odbyła się 
4 m arca b. r. Rano odbyło się nabożeństwo 
uroczyste w Notre Dame, poczem podczas 
wieczornego koncertu  właściwa koronacja 
w obecności licznych gwiazd radjowych, 
a nakoniec bank iet w Aeroklubie.


